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KURIER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  DEM O K R ATYCZN Y

im * i mm h e c y d ^ w a .  -  ł ^ u c h  n o w o p o g c  ń b k i  w  R z e s z y .  — N a  s z e r o k i e j  d r o d z e .  
W a l k a  m ł o d y c h  z e  „ s t a r y m i " .  —  R o ś l i n n o ś ć ,  m a g i s t r a t ,  w i l n i a n i e .  
B  e g  n a r r d o u y  w  W i l n i e .  —  K O B I T A  M A  G Ł O S .

Ś w i ę t o  3 -£o Maj a
W W AR,SZA W IE .

WARSZAWA. (!Pat). W dniu św ięta 
narodow ego 3-gw M aja sto lica p rzybrała  
odśw iętny  wygląd. G m achy państw ow e 
i dom y p ry w atn e  zostały udekorow ane 
flagam  o barw ach  narodow ych.

Rano w kated rze  św. Jan a  odprawd-o- 
ne zostało uroczyste nabożeństw o, cele 
brow ane przez J. L. t e .  kard y n ała  K a ­
to w sk ieg o  w asyście licznego duchow ień 
s t w a .  nabożeństw o przybył P an  P rc  
ayden i R. P. w otoczeniu dom u cyw ilne­
go i w ojskow ego. Obecni byli rów nież 
czionkow ,e n .ąd u  in corpore  z p re m je ­
rem  W alerym  Sław kiem . m arszałkow ie 
Sejm u i Senatu, korpus dyplom atyczny 
c księdzem  nuncjuszem  apostolskim  M ar 
m agim  na czele, pirezes N ajw yższej Izby 
Kon troli gen. K rzeniienski, m arszałkow ie 
Sejm u i Senatu, pierw szy prezes N ajw yż 
•zego T rybuna łu  A dm inistracyjnego Hel 
ezyński, podsekretarze  stanu, generalicja 
posłow ie i senatorow ie, a tta c h e  w ojsko 
wn państw  obcych, przedstaw iciele władz 
m iejsk ich  i sam orządow ych i t. d. Św ią­
tynię wypełniły tłum y publiczności.

Po nabożeństw ie odśpiew ano hym n 
„B oże coś Polskę". Z okazji dzisiejszego 
Święta zostały odpraw ione również ui o 
czyste  nabożeństw a w św iątyn iach  in­
n y ch  w yznań.

W  CAŁYM KRAJU UROCZYSTOŚCI.
WARSZAWA. (Pat). Św ięto 3-go Ma- 

•ja uroczyście bv ło  obchodzone w całym  
k ra ju , chociaż w skrom niejszych  ram ach  
niż zam -erzono, a  to  ze w zględu na nie 
sp rzy ja jące  w aru n k i atm osferyczne. W 
ty ch  jednali m iejscow ościach, gdzie po- 
gooa sp rzy ja ła  odbyty  się defilad}- wojs 
kowe, organizacyj i m łodzieży, zaw ody 
aportow e, kw esty uliczne na  P olską Ma 
cierz Szkolną koncerty  o rk iestr i t. d.

W św ią fy m ach  w szystk ich  w yznań od 
p raw io n e  zostały uroczyste nabożeństwra 
a a  k tó re przybyli przedstaw iciele władz, 
stow-arzyszeń i liczna publiczność. W s/ę 
dzic dom y udekorow ano  flagam i o b a r 
w ach  narodow ych, wieczorem  ilum ino­
w ano. Uroczystości zakończyły się

llczncm i aKadem juiin i przedstaw ienia 
m i tea tra lnem i.

Zag
WARSZAWA. (Pat.) Święto narodo­

w e 3 M aja uroczyście obcłiodzone było 
wśród Polon ji zagranicznej.

W Berlinie uroczystość rozpoczęła się 
nabożeństw em  w kościele św. Jadw igi. 
N-* nabożeństw ie obecny był am basador 
R. P. l.ipsk i w raz z członkam i am basady, 
członkowie konsu latu  z konsulem  gene­
ra lnym  dr. Staniewiczem  i polon ja  berlió  
ska. Po południu  am nasador Lipski p rzyj 
m ow ał w salonach am basady życzenia 
kolonji polskiej.

W  P aryżu  po nabożeństw ie w koście 
le św M aryi P anny , ce.lebrowanem  przez 
rek to ra  p ińskiej m isji katoliicikej we 
F ran c ji ks. P au lusa  w salonach am basa 
dy przy jm ow ał życzenia am b asad o r Cliła 
D o w s k i .

■W nabożeństw ie prezydenta Repubb 
ki francusk ie j rep rezen tow ał jeden z wyż 
szvch oficerów  dom u prezyden ta  Repu 
bbki. W  g o d z in a c h  wieczora} eh odbyło 
się uroczyste posiedzenie biblio teki poi 
skiej, na k to rem  prof. Ignacy C hrzanów  
ski w ygłosił odczyt p. t. „S tanow isko Le 
lewela w h istu rji l ite ra tu ry  po lskiej".

Rów nież w Rzym ie i w W iedniu od 
p raw ione zostały nahożenśtw a.1 po  k tó ­

rych przedstaw iciele dyplom atyczni R 
P. przyjm ow ali życzenia.

DEKORACJE W, RUMUJYJI.
BUKARESZT. (Pat.) Dziś w czasie 

uroczystego obchodu narodow ego święta 
3-go Maja poseł R. P. w Bukareszcie min. 
Arciszewski udekorow ał ordi rem  Polo­
nia R estituta podsekretarza generalnego 
w m inisterstw ie spraw  wewmętrznych Ti- 
teana, sekretarza generalnego m in ister­
stw a spraw  w-ewnętrznych D im itriu, oraz 
5 oficerów gw ardji królew skiej n a  czele 
z płk. Dombrow-skim.

Podczas uroczystości dekorow ania 
w-zniesiono okrzyk na cześć kró la Karola, 
M arszalka Piłsudskiego, oraz arm ji pol­
skiej i rum uńskiej.

W  ESTO N JI.
TALLIN (Pat.) Święto narodow e Pol 

ski obchodzono w- Estonji bardzo  uroczy 
ście. A kadem  je okolicznościow e odbvły 
się w sam ym  Tallinie, ponadto  w  T artu . 
N arw ie i t .d.

Również św-ięto narodow e polskie ob­
chodzono uroczyście w Kijowie, gdzie od­
było się na cm entarzu katolickim  uro­
czyste poświęcenie i oasłom ęcie pom nika 
na b ra tn ie j m ogile żołnierzy polskich po- 
ległvch w tezasie w alk  pud Kiiowem  w 
roku 1920.

Święto pierwszego n r .  .ja w Berlinie

Sprawa ursjuiinwaala stosunków z Polską
tematem nar^d j j a r d u  iR p lo m a tń w  l i tewskich w Kownie

in. sp ław am i b ęd ą  om aw iali kw estję  u re 
gulow ania stosunków  L itw y z P olską

Uprzednjo, jak  m ów ią, litew ska korni 
sja w spółpracy in te lek tu a ln e j zam ierzała 
podjąć in icjatyw ę naw iązan ia bliższ}ch 
stosunków  k u ltu ra ln y ch  z Polską. Obec. 
nie sp raw a ta  ma być pod jęta  w- szerszym  
zakresie".

Jak  w iadom o p. Klim as jest posłem  
litew skim  w P aryżu , p. Szaulys w Berli 
nie, p. T uranskas w P radze i p. B ałtru  
szajtis w Moskwie.

W  prasie  litew skiej z 1 m a ja  zn a jd u ­
jem y oficja lny  k o m u n ik a t „E Ity “, p o t­
w ierdzający w iadom ość o wizycie, zło 
żonej przez posła  K lim asa m inistrow i Be 
ckowi.

Kowieński „R ytas" w num erze  i  dn ia  2 
m aja r. b. przynosi następu jącą  w iado­
mość:

,Jak  w iadom o przedstaw iciel L itw y 
p Klim as w idział się w Genewie z po l­
skim  m inistrem  spraw  zagranicznych  
Bćekiem. Podczas tego spotkania poru  
szona była sp raw a uregu low ania stosun  
ków polsko - litew skich.

J a k  się  dow fatlujem y do Kowara przy 
jeżdżają  posłow ie litew scy pp. K lim as, 
Szaulys, T u rau sk as i  B ałtru sza jtis  i no.

L i t w a  p r z y r z e k a  u s u l  ć  w s p ó l p r & c g  
z  s p j m i i t i p i p  w  M ^ j p e d z i e

LONDON (Pat.l Agencja Reutera d o  
nosi z Kowna, że litew ski m in. spraw  z ł 
granicznych Lozoraiti.s w ręczył p rzedsta- 
w icieloni 3 m oęaislw  sygnatarjuszon* 
konw encji kłajpgdzkiej odpowiedź na  de- 
n iarche z dnia 19 kw ietnie W  odpow ie­
dzi tej rząd  litew sk, bśw iadcza, że poczy­
ni Wszelkie wysiłki,'- aby ustalić w spół­
pracę m iedzy sejmiki*mi1 a dyrektoria­
tem  Kłajpedy.

Narada sygnatariuszy 
sratu u klalppdzk^giO
LONDYN- (Pat). Agi neja R eu ftra  <łtr* 

nosi, że z pbw odu odpow iedzi L itw y n a  
notę m ocarstw  w spraw ie  K łajpedy, od ­
będzie się now a n arad a  pom iędzy Wie# 
ką Brytairją, W łocham i i  F ranc ją .

Selmik kłajpedzki
n i e  w e ź m i e  u d z i a ł u  w  r e k o n * .  

s t r u k r j i  d y r e *  t o r j a t i *
BERLIN (P a t). Niem, ecJk-e, B iu ro  In- 

ió rm aey jn e  donos/, ż e  prae w odnicząey, 
z< sta rszeństw u  se jm iku  k łajpedzkiegp  
ł l ip e r l  odi zue/l p ropozycję  przewoanieaug 
cego d y rek to rja tu  B ruvelajtis«  o  w zięcie 
udziału  w rek o n stru k cji eryrcktot jaluu

Ooraza siewna Hitlera
d o s t a t e c z n ą  p r z y c z y n ą  

d a f r o z w o d u
BERLIN, W edle orzeczeruia najw ył*

szago trybunału  R ieszy ohraza słow na łdancjen 
rza  H itlera  popełniona w  m ałżeństw ie plrze* 
kobietę, uw ażana nja być za w ystarczający po(^> 
sław ę praw ną ‘-do* w niesienia przez m ałżonka 

. skargi rozw odaw ej.

M^rny i śniegi
CZERNIOWCE. (Pat.) W  ciągu osts+rndEj 

dni w Rumunjś północnej tem peratura znaczuia ■ 
się  obn iżyła . ,Na ( B ukow inie w w ielu  m iejsco-' 
W ościach, m. sn w  C zerńK-A*cacb spadły  oMHO 
śniegi. ' 1

Nocne przym rozki połączone z gwałtorwuą 
■wichurą w yrządziły  duże tzkod j n a  połacb ł  
ogrodach.

NA Pf>ł.W YSPIE BALKANSKIEM.
BIAŁOGRf>D> (Pat.) F a la  silnych m rooów  

ogarnęła n iektóre części k ra ju , głów nie C zar­
nogórze i Bośnię, gdzie spadły śniegi,, p o łrp -  i 
w ając ziem ie głębokości około 40 cm

Dziennikarze estióscy w .Warszawie
WARSZAWA. (Pat). Dziś rano pocią 

giem  z W ilna przybyli do W arszaw y 4 
dzienn ikarzy  estońscy K ilzberg, Velner, 
R alinuid i T am m er.

Na dw orcu gości estońskich pow itali 
przedstaw iciele: poselstw a estońskiego,

w ydziału  prtfsowego MSZ. oraz człon^js- 
.w ie  koiritetił- polskiego po rozum ien ia  
prasow ego polsko estońskiego. W  eiąr 
gu dn ia  dzienn ikarze  estońscy zwiedzili 
m iasto. W ieczorem  obecni byli na  przi^d 
staw ien iu  w  operze.

Walki powstańcze na Filipinach

/orne św ię to  p ro c y  1 - go m a ja  obch o d zo n e  b y ło  w  ro k u  bit-żącym  n ad zw y cza j uroczyście, 
jw icn ic  H itle ra  ixx lczas n ian iio .stacji na  [Kilach T en ip o lh o fu  słu ch a ło  ok o ło  m iljo o a  
fi i zd jęciu  — tłum y w bcrliń sK un  L u st g a rlcn ic .

WASZYNGTON. (Pat.) Ze stolicy wysp fi­
lip ińskich  M anili donoszą, ie  podczas osta tn ich  
w rik  policji z pow stańcam i w prow incji L aguna 
padło 65 zabitych i rannych. W Suularosa zabi­
tych jes t 5, rannych  zaś 8 ludzi. W  Saniidefon- 
so  pow s/ańcy zajęli gm ach m erosłw a. Polic ja  
w yparła  ich z gm achu, przyczcm  przy s trze la ­
ninie zginęło 6 osób.

Przyw ódcą pow stańców  w S antarsa jesi n ie­
jak i M urjano lJntivcro. W ydano polecenie aresz 
low ania go. W ładze policyjne zaw iadom iły ge­
nera ła  gubernatora , - e  s> aacja jcsl bardzo po  
ważna.

VI “silna dalszych in fo n n acy j w w alkach n a  
ulicach m iasta  C abugayo w prow incji Laguna,

do  dziś leża trap y  zabitych. W ojsko Stanów
Z jednoczony ch*sgoi<rwe jes i do  rozpo .z*-eia^ałw-
ków. . >.

Rcbclja obecna jest najsiln iejsza i ogarńfek- 
jąca  najszersze w drstw y m ieszkańców . iłąa» - 
ńym  zbiegieirtłokoliczności, powstanie w y b n e jk  
w przeddzień ogłoszenia konstytucji, k tó ra  -At 
la  zapew nić w przyszłości niepodległość.

JA PO N IA  ZAPRZECZA.
TOKIO. (Pał.) Agencja Rengo donosi t e  

rząd japońsk i kategorycznie z.iprz. cza po d an e j 
przez prasę am erykańska wiadomości, o  fon* 
jakoby . ewotyt na F ilip inach  m iała za sobą ; 
porcie Japon ji.
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CYDYWA
Kiefiy w r. 1891 lil>eralna i parlam en  

ta m a  R epublika F ran cu sk a  zaw ierała so 
j u s  z polityczny  i w ojskow y z  abso.liity- 
sty czn ą  ca rską  'Ro-sją. celem  je j było  za ­
bezpieczenie się  p rzed  now ą agres ją zw-y 
cięckich i rosnących  w siłę Niemiec. W 
c  1883, po  p rzystąp ien iu  W łoch do au- 
stro^ęgiereko-m ieraieckiego dw uprzy in ie

. Y-
rze , okazała  się  F rancja — w dw anaście 
la t  po poniesionej k lęsce —  ponow nie w 
abl.czu po tężnej koalicji środkow o - eu

t *

f̂ svaji.

rope jstuej. Stosunek, sił by I zastrasza jąco  
dJa r ie j  n iekorzystny . Nie było wówczas 
•now y o w yprow adzeniu  Anglji z trądy 
cy jn e j pozycji „splendid  iso lation“ wo- 

■* t>ec sp raw  europejsk ich . Przym ierze z
• -Rosją stw arzało  n a  w schodniej g ranicy 

N iem iec i  A ustro  W ęgier nacisk  kolo 
sa rosyjskiego, k tó ieg o  siła i znaczenie

; caw sze były  -e F ran c ji oceniane raczej
• i l o ś c i o w o ,  łeez nie jakościow o. Ros
• j a  .raportow ała F ran c ji rozm iaram i rw o

'' Ich  n . o ż l i w o ś c i ,  zdaw ano sobie bc f i .  r ,_
w iem  w Paryżu sp raw ę  z tego, że potrze

* b h e  są  w ielkie ze s trony  fran cu sk ie j in 
.W-estycje —■ pieniężne i m aterja łow e — 
j&y z tych. .możliwości stw orzyć walory 

-realne rosyjskiego so juszn ika. W  ciągu 
20-tu n astępnych  lat, z olbrzym im  nakła 

- dem  s ił i śi odków finansow ała  F ran c ja  
ew oją im prezę sojuszniczą, p ak u jąc  w 

> p rzem ysł, ko leje i  a rm ję  rosy jską grube 
m il ja rd y  epżs je rsk  ich franków . Czując 
« a  rob ie bezpośredn- n ac isk  Niem iec i 
JOToch, odciążała go- o rganizow aniem  ta 
łtaegoż nac isku  na Niem cy i A ustrję, z 

-k to rem i sprzym ierzeniec rosy jsk i b e z -  
ś r e d n i o  w ó w c z a s  g r a n i ­

c z y ł
R achuby okazały  6ię zaw odne. Gdyby 

n ie  o p ó r Beigji i in te rw encja  Anglji, so^ 
p o z n ik  rosy jsk i nie zdołałby zapew ne w 
r. 1914 przeszkodzić rozstrzygnięciu  kam  
jpaaji zachodn iej na  korzyść N iem iec je

• szerre przed raa je ia  1925 r. —  d a tą  przy  
s tąp ien ia  W łoch do koalicji przeciwnie- 

-enieckiej. Z resztą  i zm iana o rjen tac ji 
iWioch była przedew szystk iem  sku tk iem  
w ystąp ien ia Anglji po stron ie F ranc ji.

P o  17-tu la tach  od zakończenia w oj 
« y , n a  k tó re j w yniku  czynn ik  rosyjski 
irie zaważył, podejm uje  F ran c ja  ponow 
■ną próbę pozyskan ia n a  ws< nodzie daw  
n ego  g w aran ta  sw ej nietykalności. Czy­
n i ten k ro k  w w aru n k ach  całkow icie od 
imiennych.

Rzesza Niem iecka jest w Europie 
o d o s o b n i o n a .  Je j s ta ry  sprzym ie- 

. rzeuiec au stro  - węgierski nie istnieje. 
.Włochy, za jm u ją  pozycję we froncie an 
^ n iem ieck im . Rosja (nazwijmy- tern pra

w-dziwem p o l i t y c z n i e  m ianem  
Związek Sowiecki) n ie  posiada a n i 
j e d n e g o  k i l o m e t r a  bczpośred 
i.ie j g ranicy  z N iem cam i Rozdziela te pań  
stw a Polska, zna jdu jąca  się wr s o j  u- 
r z u z l - r a n c j  ą. Polskie uk łady  o 
n ieagresji z N iem cam i nie czynią w- żad 
uym  stopn iu  tego sojuszu bezsku tecz­
nym . A nglja oddaw na porzuciła  po litykę 
Lzolacjonislyczną i stale w spółdziała ze 
sw oim  oo-fudniowynn sąsiadem . Naogół 
sy-tuacja F ran c ji w  r. 193-5 jest znacznie 
lensza, niż w- r. 1891.

Cóż więc sk łan ia  ją  do  odnow ienia 
z C zerw oną R osją sojuszu, k tó ry  zawiódł 
z poprzednim  rosyjskim  p a rtn e rem '' 

Czerwona m aska kon trahen ta  nie po ­
siada dla F ran c ji żadnej zachęcającej 
w artości. Rosja carska n ie prow adziła 
propagand} przeciw  Republice, hojnie 
p łaciła za propagow anie we F ran c ji za 
ciąganych tam  pożyczek, a je j m agnafe- 
rja  i szlachta pozostawiała corocznie og­
rom ne sum y we francusk ich  knajpach , 
sklepach i dom ach gry Czerwona Rosja 
nie zw raca starych  długów-, nie przysyła 
do F ran c ji bogatych nierobów , a  fin an ­
suje przeaew szystkiem  francuskich  ko­
m unistów , którzy, nie zw ażając na  dyp­
lom atyczne am ory, toczą zaciekłą kam  
panję z reżim em  i zapoinocą „wspólnego 
fron tu"  z socjalistam i p. B lum a grożą 
liberalnej Republice zagładą. P. Litw i 
now sobie, a Kom m tern sobie - y  każdy 
sobie rzepkę skrobie

W  r. 1891 zabiegi o sojusz z Rosją czy 
n iła  F ran c ja . Spraw a nie była łatw a, 
gdy-ż wpływy niem ieckie na dw orze car 
■skini dzia ła ły  bardzo  um iejętnie. W  r. 
1935 sy tuacja  odw róciła się o  tyle, że na 
tarczyw-ym k onkuren tem  do rę«ti Mar- 
jan n y  sta ł się p . L itw inow . T em u też n i e  

poszło gładko, jak  to  m ożna było zaob 
serwow-ać z prasy- w ciągu osta tn ich  ty ­
godni.

Ani w rządzie, an i w znacznej części 
op in ji fran cu sk ie j k o n k u ry  sow ieckie nie 
spotkały się z en tuzjazm em . O statn ia  
R ada M inistrów  znacznie zm odyfikow a 
ła  c h a ra k te r  zobow iązań w zajem nych, a 
w prasie  w zrosła liczba głosów niechęci 
lub  niepokoju . Nawet w śród radykałów  
H errio ta , stałego zw olennika sojuszu z. 
Sow ietam i, zdania podzieliły  się. Publi 
cysta  z g ru p y  „m łodo turków ", p. Domi 
nique odpow iedział na postaw ione przez 
siebie py tan ie, czy F ran c ja  pow inna 
zaw rzeć sojusz ze Zw iązkiem  Sowieckim  
stanow czem  n i e .  N atom iast szczegól­
n ie  gorącą akcję  na rzecz tego soiuszu 
p row adził organ kato licko-praw icow y „E 
cho de P a ris“. pozostający  jakoby w bli 
sk ich  s to sunkach  ze sztabem  generalnym  
francusk im .

M ożna naogół stw ierdz ić  trzy  przyczy­
ny  tego, że w yjątkow o energiczne k o n ­
k u ry  p. L itw inow a uw ieńczone zostały 
pow odzeniem

1) w zrasta jąca , przechodząca w pan i 
k ę  o b a w a  p r z e d  z b r o j e n i a m i )  
N i e m i e c ,  oraz n iepew ność co do s ta ­
now iska Anglji.

2) m istyczna w iara w potęgę m ilita r­
n ą  Rosji, ocen ianą przedew szystkiem  
i l o ś c i o w o  w d z i e d z i n i e  i o I 
n i c t  w  a i zasobów  ludzkich.

3) b łagalna p re s ja  Malej E nten iy . 
zw łaszcza R um unji i Czechosłow acji, czu 
jący-ch się niepew nie, j e ż e l i  c h o d z i

o w ł a s n e  s i ł y ,  w obecnej konstela 
cji politycznej w Europie.

W  okresie  zabiegów Lit winowa ze stro  
ny sow ieckiej usiłow ano w sposób niez- 
by t lo jalny  przekonyw ać E uropę o istnie 
n iu  zobow iązań polsko-niem ieckich, poz 
ba w iających sojusz fran cu sk o  - polski e- 
fektyw nego znaczenia. Czy i w jak im  
stopn iu  te  p r  ó by  p r z e i n a c z a n i a  
r z e c z y w i s t o ś c i  odegrały rolę w 
decyzjach francusk ich  —  tru d n o  stw ier

Litwinow

dzić. B liska w izyta Lavula w- W arszaw ie 
rpusi p rzyn ieść  w yjaśnienie stosunku 
tych p rzynn  erzy ze sobą. M imo w szystkie 
bowiem  jiozory-, e f e k t y  w - n o ś ć  p o ­
m o c y  s o w i e c k i e j  dla F ran c ji w 
w ypadkach  p rzew idzianych  trak ta te m  z 
2 m aja  r. b. okaże się p r o b l e m a t  y- 
c z n a o ile  by m iała ta pom oc nastąp ić  
b e z  l i c z e n i a  s i ę  z e  s t a n o w i ­
s k i e m  i p r a w a m i  s u w e r e n n e  
m i  P o l s k i .  D oznane w- czasie ostat 
niej wojny- zaw ody pow innyby ostrzec 
F ran c je  p rzed  uleganiem  m i is t y e e 
l i c z .  b. T estis.

Cement „Wysoka"
po cenach konkurancyjnych

M. DEULLv“";ir “ f‘ 3

Kter ELUSZC. CZAPKI M0 ONE. 
Wimo, Mickiewicza 1,

Wiadomości z Kowna
ZAŁOŻENIE INSTYTUTU BADANU LITWY 

WSCHODNIEJ"*.
K onutrt centralny Związku odzyskania  W ił 

na uchw ali) ocałożenie insty tu tu  badania „Litwy 
>,wschodniej". Zam iar został p o w z i ę t y  celem u -  
pami<;ini< n .a dzit* icciolecia /.wia,-.Mi, in ic ja to ­
rem proj -klu jetft tpro.f. Z Zt-.majtis. D o  orgaw  
z-iuji iiiMytiitu j-owoiano kom itet, w  skład k ió  f  
rego weszŁi dy rek to r D apartam entu ku ltu ry  di 
Juszka, członek kom itetu centralnego rejent K‘ 
biiltiK ii członkowie Związku prof. Ż.anajti.s, prof. 
Paksztas i prof. K ohipajło.

SPŁAW LASU SOWIECKIEGO DROGiy 
MORSKA PRZEZ RŁ.U PED Ę.

W -król-kmi cza-sie rozpocznie się spław d ro ­
gą m orską -sowieckiego dnzewa do Kłajpedy. 
M ałerjał drzewiny bodzie ujiłiiwiany z portu  
ten i ngradzkiego.

Spław przekazano  firm ie n.i,*miccki~j. k ló ia  
u.-uchomi w  tym celu trzy statki. P ierw szy tx-aii.s 
port został już przygotow any.

Kilku pracow ników  syndykatu leśnego w y­
jechało do L eningradu celem rokow ań w sp ra ­
wie spta-wu dalszych transportów . Spław ma 
terja tu  drzew nego do portu  ktajpodzkiego w tak 
w iejk.ch rozm iarach zdarza się |x>raz pierw szy,

rząrinwe 
w Hsrpafiji

MADRYT (Pat.) Rząd prem jera Le 
roux podał się do dym isji. P rezydent Ze 
m ora nie p rzy ją ł prośby o dym isję ga 
Linetu. żądajijc od Lerouxa by ten zasta­
nowił się nad sytuacja  i d a ł odpowiedź w 
sobotę popołudm u.

Poqrz?b uosra fiSUK?
■^OZNAN. (Pat.-, Dziś po połudntu  odbyt atę

w P oznan iu  pogrzeb zm arłego przed paru  d n i a  
mi posła na Sejm ś. p. Ciszaka.

W uroczystości żałobnej wzięły udział wie! 
kie -zesze robotników , w śród których poseł Ci ■ 
szak przedew szystluem działał. Liczne delegacje 
przybyły ze sz iand r-am i i w ieńcam i. W  odda 
niu ostatn iej usługi zm arłem u jKisłowi wzięli 
udział rów nież przedstaw iciele władz, posłowie 
i Poznania i W ielkopolski, działacze polityczni 
I społeczni, w iele profesorów  uniw ersy tetu  i 
tłu/my publiczności. Na cm entarzu  ew angelickim  
gdzie spoczęły zwłoki ś. p. posła Cisizaka. prze 
m aw iał im ieniem  ulubu BBWR poseł Brzózka.

ZE SPORTU
RUCH — ŚLĄSK 5.-0.

\Y*-zoraj odbyły się tylko dwa m e c z e  

piłkarskie o mistrzów Ligi. Pozostałe m e  
cze zostały odwołane ze względu na zły 
stan pogody. N ie doszedł więc do skutki* 
ciekawy pojedynek drużyn warszaws­
kich między Polonia, a W arszawianką.

Ruch pokonał z łatwością ben jajti nka 
ligowego „Śląsk" ze Świętochłowic 5:0. 
Biam ham i potL ‘cdii się: WilimowskJ i 
Wodarz.

W  drugim meczu Garbai nia na w t&s- 
uym boisku pokonała Ł. K. S. Id) (ld lj. 
Bramkę zdobył Reisni .

Zubowiąsania Ang ji po puapisan u paktu 
francusko-SGfieckitgo me zwiększmy się

LONDYN. (Pat). A gencja R eutera do 
nosi: W czoraj w Izbie Gmin m in. Simon 
odpow iadając na zapy tan ia H erberia  Sa 
m uela, k tó ry  żądał w yjaśnień co do z-o 
bow iązań b ry ty jsk ich  w --pływających z 
tra k ta tu  locarneński-ego po podpisan iu  
pak tu  fran cu sk o  - sow ieckiego o św iad ­
czył, że poniew aż wszystkie postanow ię 
nia p ak tu  francusko  - sow ieckiego są pod 
porządkow ane w ym aganiom  tra k ta tu  lo 
cam eńskiego , W ielka brytanja nie bę­
dzie zobowiązana do przyjścia z pomocą 
Niemcom, w razie gdy w konflikcie nie­
m iecko - sowieckim  Francja, w m yśl za­
wartej umowy, zaatakuje Niem cy. Obec 
ne zobow iązania b ry ty jsk ie  nie są więk 
sze w stosunku do tych, k tó re  w ynikay  
t  p ak tu  locarneńskiego  przed  zaw ar­
ciem pak tu  w zajem nej pom ocy m iędzy 
F ran c ją  a ZSRR.

W  sp raw ie  zbrojeń lotniczych min.
Shnon pow iedział, iż rząd  b ry ty jsk i był

poinform ow any, że w spom niana p rzez 
kanclerza H itlera rów ność sił lo tinczych 
niem ieckich  i b ry ty jsk ich  02 nacza, żt 
p irw szolin jow e siły  lotnicze n iem i°ckk  
wynoszą m niejw ięcej 800 do 850 sam olo 
tów. n ie licząc jed n sk  pom ocniczych i 
spec ja lnej rezerw y, ale w liczając do sił 
b ry ty jsk ich  sam olo ty  zn a jd u jące  się  po 
za Europą,

W  czasie w spólnych rozm ów , pow ie 
dział Simon, w B erlinie z kanclerzem  H it 
Jerem zdaw ało ,c,ę, że na tem  polega cal 
kow ily  plan, Niemiec a n k  początek  s to  
pniow ej rozbudow y lo tnictw a. Kanclerz 
H itler, jak  się zdaw ało, chciał dać  nam  
do zrozum ienia że byłdLy nieisłusznem 
w ysuw ać -pewne żądania, a  potem  je 
zw iększać i W ysuwać now e z aga dni tar i a 
W reszcie m in. S im on w spom niał, ze gd> 
zapytał Hitlera czy Niemcy wrócą do Li 
gi Narodów , o trzym ał na to  odpow iedź 
rozczarowującą
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RUCH NOWOPOGANSKI
W R Z E S Z Y

Walka re lig ijna w Niem czech watą 
P u a  w  nowy okres swego rozw oju. Do­
tychczas na pierw szy plan w ysuw ała się 
walKa nnęnzy kościelną o rtodoksją  a 
zw olennikam i kom prom isu  z dogm atu- 
tut rasizm u. Obecnie zjawiła się na arc- 
n ,< siła trzecia —  zw olennicy czystej 
religjj rasowej, ostatecznie zryw ający  
w szelką łączność z „judeo-rom auskiin  
duchem  ch rześc ijaństw a".

Jeżeli b iskup  M uller i jego w yznaw ­
cy próbow ali n a lać  świeżego w ina do 
.starych naczyń i „odnow ić ch rześc ijań ­
stw o, oczyszczając jc od ducha żydów - 
sk iego", to  prof. Hauer i jego współbo- 
jownicy zupełnie odrzucają chrześcijan 
stw o. jako naukę „obcej rasy44...

Ruch. zw any „D eutsche Glaubensbe- 
wegung" istn ieje już parę  lat, ale d o tjc h  
czas koncen trow ał się raczej w kołach i 
kó łkach . D opiero ostatn i m asow y wiec 
w berlińsk im  S portpalast d a ł początek 
czołow em u atakowd ruchu  na pozycję 
kościoła chrześcijańskiego. Ten pierw szy 
m asow y deb iu t niem ieckiego nowoDo- 
galistw a poprzedzony został przez m ani 
feisi daw nego i zajadłego wroga chrześ­
c ijań stw a —  generała  L udendorffa .

Ten to generał zam ieścił w sw em  pi 
smie a r ty k u ł p. t. „Aus heiligen Quell 
d eu tseh e r K raft", będący odpow iedzią 
na m ow ę m inistra R eichsw ehry Blom ber 
ga wygłoszoną z okazji siedem dzicsiącio 
łecia generała. L udeudorff w ystąp ił prze 
ciw projektow i m ianow ania go fe ldm ar 
szałk iem , poniew aż „feldm arszałk iem  
trzeba się urodzić". D alej zwjraca Się ge­
nerał Ludendorff do armj/ i narodu z a- 
pelcm , aby przyłączyły s/ę do ruchu no 
wopogańskiego, gdyż tylko on m oże za 
pewmjć jedność narodow ą. Przytern ge­
nerał przypom ina, że w zyw ał do  tego 
już podczas w ojny św iatow ej, nie zna 
laz ł jed n ak  posłuchu.

Gen. L udeudorff p rzy tacza w sw ojej 
oaezwie znany  m otyw  p ropagandy  no 
w opogańskiej: Chrześcijaństwo jest win  
ne, że Niem cy przegrały wojnę. C hrzęści 
jańsłw o w raz z jego tendencjam i m iędzy 
narodow em i osłabiło  siłę bojow ą i wolę 
n aro au  niem ieckiego. O arodzenie siły 
bojow ej n arodu  w ym aga w yrzeczenia 
s ię  ch rześcijaństw a.

N iektórzy teoretycy ruchu m/wopo- 
gańsliiego w Niem czech, oskarżając 
chrześc ijaństw o  o osłabienie bojow ego 
zapału  i m ilita rne j potęgi Niemców, dosz 
li naw et do sfo rm ułow ania n astęp u jące­
go charak terystycznego  w niosku: „Gdy­
by nie chrześcijaństwo —  wschodnią 
granicą Niemiec byłby Jcn/s/cj44.

Ł atw o dom yśleć się, że o sta tn ie  wy 
stąp ien ie ruchu  now opogańskiego w Rze

szy jest wynikiem  zbliżenia kanclerza 
H itlera i p ro tek to ra  ruchu  —  L udendorf 
fa. D otychczas H itler, n ietylko staw iaj 
osoniście na k artę  biskupa M ullera i nie 
pop iera ł ru ch u  now opogańskiego, ale ja 
wnie stron ił od niego, podkreśla jąc  swój 
„pozytyw ny chrzęści jan izm ". A naw et 
więcej: rjich nowopogapski n/cjednokro 
tnie poddawany był represjom. W y star­
czy przypom nieć, że przyw ódcy m łodzie 
ży h itlerow skiej zabronili p rzed  trzem a 
'a ledw ie  m iesiącam i swoim  podw ład­
nym  agitacji na rzecz ru ch u  now opogań- 
skiego, że w ładze rozpuściły  „zw iązek po 
gan niem ieckich", że zlikw idow ano 
„zw iązek w olno relig ijnych  gm in", że 
n ie jednokro tn ie  konfiskow ano organy 
now opogan „N ord land" i „R eiehsw art".

Te ostatn ie  k rok i tłum aczono tom że 
z szeregów nowopogan wysuwano za­
rzut, że Hitler nie realizuje konsekwent 
nie programu partjji i zdradza go na 
rzecz „sił m iędzynarodow ych". „Opozy 
cja pogańska" m iała na względzie k on­
k orda t i złagodzenie ku rsu  an tyk lerykał 
nego. Jeżeli opozycja kościelna uw ażała, 
że H itler gwałci p raw a kościoła i flirtu  je 
z poganam i, to „pogańska opozycja 
zarzucała  m u rzecz przeciw ną, to znaczy 
flirt z chrześcijaństw em . Zwłaszcza ch a­
rak terystyczna jest liistorja  zawieszenia 
p ism a „R eiehsw art", należącego do j^d

nego z przywódców rucfiu nowopogań- 
skiego, hr. Reventlova, za a r tj  ku ł „Ka- 
m eraden , w ir sind allein!". A rtykuł ten 
był jaskraw ym  w yrazem  te n d e n c ji opo 
zycyjnyeh, n u rtu jący ch  w sferach  m ło­
dzieży hitlerow skiej i zd radzał „narodo  
wo-bolszewickie odchylenie". Autor w y­
suwa! przeciwko Hrtloeowi (lwa zasadni 
eze zarzuty: 1) że nie walczy z kapitali­
zmem, ale paktuje z nim, 2) że zamiast 
walczyć z kościołem, pei traktuje z u/m

W praw dzie hr. Rew entlow  w yraził 
sk ru ch ę  z powrodu zam ieszczenia tego 
„ow ocu umysłów ości 20-letniego m ło­
dzieńca" i uzyskał u łaskaw ienie dla 
sw ej osoby i p ism a, a le  niem iłe w rażenie 
pozostało.

W ogóle, o ile chodzi o  bolszewizm , hr. 
Rewentloy n/e jest zupełnie prawomyśl-
ny: w przeszłości był on zwolenniKiem 
sojuszu /. Roisją, pi(sywrał do „Rote Fah- 
ne" i całow ał się z R adkiem  lir .  Rewent 
Iow n :e jest jed n ak  jedynem  ogniw em , łą 
cz.icem bolszewizm  z nowopogaiistwTem. 
„Deutsche G la uh en sL e weg u n g" rekrutuje 
zwolenników nietyle z szeregów  „stare j 
gw ard ji"  h itlerow skiej, co raczej spośród 
byłych „bezbożn/ków'4‘-komun/stów, k tó ­
rzy swoje tendencje an tyk lerykalne  skie 
row uli obecnie w tym kierunku.

Obserwator.

H irterze niemieccy w Anglii

flpel świat? pracy dc afer 
9 4p&darcz.izwf]hkxli

Nacz. Pracow niczy Komitet F ropagan  
dy Pożyczki Inw estycyjnej w ystosow ał 
do Centralnego Związku Przem ysłu P o l­
skiego i do Związku Ziem ian apel w sp ra ­
wie subskrypcji 3 proc P rem jow ej P o ­
życzki Inw estycyjnej.

W apelu  tym  reprezen tacja  k ilkuset i 
tysięcznej rzeszy pracow niczej w yraża 
nadzieję, że sprawca Pożyczki lnw estycyj 
nej znalazła całkow ite zrozum ienie w sfe 
rach  gospodarczych i ziem iańskich. W o­
bec tego Naczelny P iacow niczy  K om itet 
p roponuje, aby C entralny  Zw. P rzem y­
słu Polskiego i Związek Ziemian, wzci.em 
reprezentacji warstwy pracow niczej, po­
wzięły uchw ały, określające w iążące m o ­
ralnie dla przem ysłu norm y subskrypcji 
3 proc. P rem juw tj Pożyczki Inw estycyj­
nej.

Naczelny Pracow niczy Kom itet P ropa 
gandy Pożyczki Inw estycyjnej zw raca w 
tym  apelu  uw agę, że p o w szed n iy o b o w ią  
zek subskrypcji Pożyczki Inw estycyjnej 
w ypływa z przesłanek n a tu ry  m cra inej 
i ideowej, niem niej przeto pow odzenie 
Pożyczki Inw estycyjnej leży również w  
sferze korzyści bezpośrednich dla p rz e ­
m ysłu. Zmniejszenie łiowiem bezrobocia, 
k tóre dla w arstw y pracow niczej m a prze- 
dewszystkit-m  znaczenie zagadnienia spo  
łecznego, jest dla przem ysłu kw estją n a ­
tury  ekonom icznej. Zwiększenie za trud ­
n ien ia— to wzm ożenie obrotów  gospodar 
ezych, roboty publiczne —  to w zrost za­
mów i eh i dostaw  w przem yśle. Znalazło 
to zresztą —  stw ierdza Naczelny P racow ­
niczy Komitet —  wyraz w ośw iadczeniu 
czołowych przedstaw icieli sfer gospodar­
czych. W arstw a pracow nicza doskonale 
rozum ie zarów no sens społeczny jak  i go­
spodarczy, podjętej przez rząd  akcji in ­
w estycyjnej, d latego też zajęła w obee 
Pożyczki Inw estycyjnej postaw ę czynną, 
o czem św iadczy pow szechny udział p r a ­
cowników7 w subskrypcji, często naw et 
ponad możność.

fra Sądzim y —  kończy swój apel N a­
czelny P racow niczy Kom itet —  że ten 
stan  rzeczy daje nam  m oralne praska o- 
czekiw ania od Panów  określenia norm 
subskrypcji dla przem ysłu. W arstw a p ra ­
cownicza bowiem nie m ogłaby pogodzić 
się z m yślą, iż w akcji na  rzecz Pożyczki 
inw estycyjnej pozostała odosobniona, 
p rzyczyniając się do realizacji dzieła, z  
którego korzyści odniosą nietylko p ra  
cownicy, lecz całe społeczeństwa.

Przed killui dniam i baw iło w Anglji ISO harcerzy niem ieckich, którzy -w przyjaznym  i beztroskim  
nastro ju  esjwjdzili kilku dni- 'wśród angielskich harcenzy. Na ilustracji pokaz budow ania

nam iotu.
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'KO EtiUK ACYJNE

KURSY MATURAi NE
X profr. fimn. pańitw

Im. „Komisji Eduk. Naród.* 
w  W i l n i e .  M ic k ie v « ic ? »  23  
P r z y j m u j ą  ł » p i * y  n*  I] e
półroeze r, • złe. 1934—35 
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Halina K o ro lc ó w n a

Portant la pl?que Natlonale 
W  —  1 9 4 8 4  ( f -L )

u .
8 grudnia 934 r. Sobota. 4-ta rano.

Budzę się zdrętw iała z chłodu. Jest 
g łucha noc. Zapalam y św iatło  i prim us. 
N am iot zm arznięty  na kość, sreb rny  od 
szronu. P ijem y herLatę i w hisky. Tro 
che rozgrzani, m arudząc, zwujlamy leże.

W staje  opalow y świt. Już  jesteśm y 
gotowa do drogi, gdy po s tek ach  gor ze­
ślizguje sie. grom ada górali z kilofam i, 
łopatam i w ręku.

O taczają nas Kołem, oglądają cieką 
"ne. Jeslem y dla n ich  egzotyczni —  a 
°m, jak  gnomy z ba jki. Jeden wydziera 
kilofem  kępę kolczastych ostów , zapala 
ognisko.

Przykucnęli, w yciągają do ognia 
skostn ia łe  ręce. U przejm ie robią dla nas 
m iejsce. D rew niana fa jk a  obchodzi k rę ­
giem  ognisko z u st do ust F a jk a  poko­

ju. T aki jest u n ich  zw yczaj. Mnie szczę 
śliwie nie częstują. Mój chłopiec prędko 
zapala papierosa dla un ikn ięcia  k łopo t­
liwej sy tuacji.

Ogień zgasł. Oni pobiegli w góry — 
m y potoczyliśm y się po drodze.

T eraz w yraźnie w dół O ile w czoraj 
było słonecznie i w iatr p rzejm ow ał do 
szp iku  kości, dzisiaj jest chm urno  i ci 
cho... i straszliw ie pusto. Spotykam y je ­
dynie trupy  porzuconych m aszyn.

Gdzieś po południu  spuszczam y się z 
gór na b iałą  pustynię —  może sk ra j 
Dacht i Kewir,

Jeszcze za dn ia  zdążyliśm y ją  przeje 
chać. M inęliśmy jedno osiedle .ludzkie i 
jakieś sam otne ruiny.

W jeżdżam y we wzgórza. Mrok z a ­
p ada gęstą ćm ą. Jeszcze za wcześnie na 
noc W bijam y się w środek śnieżnej 
chm ury, jak  w m leko. Na dw a k rok i nic 
nie widać. Przebiliśm y się przez ch m u ­
ry, znów jest jaśn iej. Step i wzgórza.

Niedziela, dn. 9 grudnia 1934 r.
- W nocy przez sen zdaw ało mi się, że 

pada deszcz. Zasnęliśm y un stepie po­
kry tym  ostem , w śród m ałych  wzgórz. Z 
wieczoru1 było względnie ciepło.

Rano otw ieram y oczy. Cicho, jasno.

O tw ieram y nam iot, a św iat cały  jest bia 
ły  od śniegu Śnieg usiadł w ielką czapą na 
m otorze, na nam iocie. N aw et ńa drucie  
instalacji e lek trycznej b iała  szać.

P rzez noc napadało  conajm niej dw a 
dzieścia cen tym etrów  śniegu D latego 
było nam  względnie ciepło spać. N ieste 
ty  poprzedniego dn ia  zm arznięty  i po ­
k ry ty  szronem  nam io t roztopił się i za­
czął na nas p łakać rzew nem i łzam i. 
S tach n ap raw ia  złam any tylny błotnik. 
Ręce m u p rzy m arza ją  do m etalu . Ł adu 
Jemy się na Besę i ruszam y białym  szla­
kiem , p rze tarty m  przez jak ieś uprzejm ie  
„cam ion".

W yjeżdżam y ze wzgórz mi rów ninię. 
D alej step. śn ieg  po  kilkudziesięciu k i­
lom etrach  znika. Góry tylko białym  k rę ­
giem  rozsiady się na w idnokręgu, ze 
w szystkich stron.

Teraz m anty b łoto  na drodze. F on­
tanny  b łota i w ezbrane strum ien ie  Przy 
jak iem ś „h an e“ m ó j chłopiec reperu je  
znów b łotnik . Teraz stalow ą linką i rze­
m ieniam i. Z k ilom etr pchaliśm y.

Ż andarm i asystu ją  nam  przy ro b o ­
cie. Jeden  z nicłi diaje mi czas, bo zega­
rek s tan ą ł o godz. 4-ej z ran a . Jes t wpół 
do pierw szej. Jedziem y dalej. T ra fiam y  
do jakiegoś dużego m iasteczka.

Z abrakło  nam  kranów . B anku nie^ 
m a. S tach u m ija jącej m aszyny zm ienia 
angielskiego fun ta . K upuje oliwę, cu k ie r 
i papierosy.

Za m iasteczkiem  droga —  jeden w e ­
zb rany  potoic. Chwilami dw ie trzecie 
urw ane, niem a m iejsca na wóz S tach m a 
tak  przem oczone nogi, że trudno  b a r ­
dziej —  i gorączkę.

D oganiam y k a raw an ę  w ielbłądów . 
Ze sto  sztuk i trzech poganiaczy. Część 
k araw an y  m ijam y szczęśliwie, by wypaść 
w tabun  rozw ierzganych  w ielbłądów  i  
gnać je przed sobą oszalałym  kłusem  w  
przeciągu k ilku  godzin.

O brzydło nam . Z atrzym ujem y  się 
przed „h a n e“ i czekam y, aż cała k a ra ­
w ana przejdzie  i zbierze się. Nic z tego. 
Po jak im ś czasie znów je doganiam y. 
Znów ta  sam a h isto rja  z tem  urozm aica­
niem , że co raz k tó ryś z wielbłądów wy 
w raca się na śliskiem  błocie. Jeden  .% 
nich robi to przed sam ym  m otocyklem . 
P ada na dwde ra ty , a potem  w yw raca się 
w prost na m otor. Tu S tach gw ałtow nie 
rzuca n a  bok kierow nicą i triu m fa ln ie  
s iadam y po uszy w row ie pełnym  wody 

Stoim y po kolana w bocie i za łam uje  
m y ręce. Nie na nasze siły. S tach d i ł  jd  
dw óch dni- gorączkę — oboje jesteśm y
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Wiadomości ze świata
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WYPADEK WOJNY.
P ism o am erykańsk ie  ,.The P o rflan J News4' 

ogłosiło  w 4ród sw ych czytelników  ankietę na 
temat* „Dokąd s ię  schron ić  na wypadek woj­
n y 44? Na ankietę nadesłano mnóstw o odpowie­
dzi. WiększoSć czytelników  gło-.ov ała za, wys­
pam i Pacyfiku, za  w yjątkiem  H awai, gdzie A- 
m erykanie wybudowali fo rty fikacje  przeciw  e- 
w eniualnem u najazdow i Japon ji. K anada zajm u 
je  drug ie  miejsce wśród k rajów  budzących za 
u fan ie  sw ą pokojow ą postaw ą. 11 te m iejsce w 
ankiec ie  zajm uje Szw ajearja, postaw iona prze* 
czytelników  „Por tand  News14 na pierwszem 
m iejscu  w śród państw  europejskich . 2.570 czy­
teln ików  dziennika am erykańskiego głosowało 
za  Biegunem  Północny 111, jak o  m iejscem , gdzie 
m ożna najbezpieczniej scii.onifc się n a  wypa 
d ek  wojny.

KOBIET W IEC EJ
W A ustrjl p rzeprow adził C entralny Urząd 

S tatystyczny ba łan ia  nad stosunkiem  procen­
tow ym  ludności według płci w kutegorji wieku 
od 20 do  40 la.t. O kazało się. i i  w 1910 roku 
p ropo rc ja  ta  w yrażała  s :ę  cyfrą  101 kobiet 
w obec 100 mężczyzn; w ojna naruszy ła  tę rów ­
now agę 1 w  1920 roku  stosunek ten  w yrażał się 
cyfro  115 kobiet na 100 mężczyzn. Inaczej mó­
w iąc, w A nsfrji pow ojennej zna jdu je  się o  10 
proc  wiecej kobiet niż mężczyzn, jeśli chodzi 
o  w arstw ę ludności w w ieku od 20 do 49 lat.

"3
AUTOGRAF BYRONA W  ATENACH.

W  Atenach odnaleziono w tych dniach  cie­
kawy dokum ent w postaci ostatniego w łasnoręcz 
nego listu  B yron4a. L ist znajdow ał s ’ę w b iurku  
pew nej dam y, przechow any w skrytce. Odnnte 
z lono go podczas opróżn ian ia  szufiad przez spad 
kobierców . List datow any jest z M issolunbhi, 
m iejscowości gdzie Byron zakończył życie. 
B rzm i on  tak: „Cierpię. Jestem  pew ien, ie  j u ­
tro  nie u jrzę już slońt-a14.

P rasa  nie podaje  nazw iska dam y, do k tó re j 
znakom ity  poeta  pisywał listy.

PŁYWAJĄCY UNIW ERSYTET.

29 czerw ca rb. odpłynie z Los Angelos 
w spaniały jacht, n a  pokładzie którego znajdzie 
się 40 studentów  i studentek, oraz 8 w ybitnych 
profesorów  uniw ersytetów  am erykańskich . ,Pły 
w ająey uniwersytet** ndbedz:e podróż nankow ą 
dokoła św iata w ciągu. 10 miesięcy. W  czasie 
podróży na jachcie  odbyw ać się beda wykłady 
b is to rji, lite ra tu ry , języków i innych przed 
miotów , ponad-o  zaś studenci zupoznawtić się 
bedą z życiem i  zwy«zujami odw iedzanych kra  
jjów Słuchacze tego niezwykłego uniw ersytetu 
odw iedzą Japonję, Chiny, F ilip iny , Indochiny, 
S jam , Indje, W łochy Iriandję , Szwecję, Norwe- 
gję, Dnnję, Nieiney, H oiandję, Angij.ę, F rancję , 
W yspy K anaryjskie, Kubę, Meksyk I  t. p.

S’udenci am erykańscy złożą w czasie sw ej 
podróży w izyty 20-tu uniw ersytetom  zagranic* 
cym .

OSOBLIWA MODA.

W A u stra lji 'z ap an o w ała  m oda pończoch z 
cienk iej skóry . Pewien pom ysłow y fab rykan t 
rękaw iczek w ypuścił na rynek  fen nowy arty - 
ku ł, k tó ry  p rzy ją ł s ę  odrc.zu 1 cieszy s ’e ogrom  
nem  powodzeniem . Zaletą tych pończoch wo­
bec jedw abnych jest to, źe ch ron ią  -one od u k ą­
szeń kom arów , roznoszących m alarję. Chodzi

C hr zr ś  i i ' ń ^ i  B m k  S n ó ld z i e l c z y
na tn to k o lu , w Wilnie

pr*y  ul. Z a m k o w e j  18 
ułatw ia s w o i m  p o .  C i l o n k o m  nabycie

3°|0 Pfem.  i n & s i y d j j i r t f
przez udzielenie kredy u *• icunno t .k o w .j  
Kto p r .g m e  w»g>.ć — m erh  o»i ę d n e  Po- 

ż rrz iię  do 10 * i a.

o  ło, ie  choroba ta  jesł bardzo  rozpow szechnio­
na  w niektórych okolicach A ustralji a nowy ro ­
dza j pończoch doskonałe ch ron i nogi przed 
zjadliw em i ow aiiam 1, a  prócz tego, jak  tw ierdzą 
zain teresow ane, p rezen tu ją  się nie gorzej od 
zw ykłych pończoch jedw abnych czy w ełnianych.

ELASTYCZNY SZNUR TELEFONICZNY.
P osiadacze telefonów  bardzo często m ają 

kłopoty ze sznurem  telefonicznym  łączącym  
słuchaw kę z aparatem , który  siale się skręca, 
zaczepia o  przedm ioty leżące w pobliżu te lefo­
nu, a po pewnym  czasie zna,rznie się kurczy. 
Obecnie został w ynaleziony sz n u r rozeiągałny. 
Składa się on z rdzen ia  gumowego, na który  
luźno są  naw inięte przew ody. N orm alna d łu ­
gość w ynosi .TO cm. z e ś  po rozciągnięciu 180 
cm. Rdzeń gumowy jes t bardzo ciasiyczity i przy 
rozciąganiu  nie pow oduje przesuw ania się a- 
parafu . W ynalazek ten w znacznym  stopn iu

podniesie spraw ność telefonów , ponieważ do ­
tychczas pra, ważnie u sterk i pow staw ały na- 
skutek  przerw  w sznurze, k tó ry  łatw o uszkadzał 
się.

POSZUKIWANIA H ELU  WT SZW ECJI.
Na ostatn im  zjeźdzte Szw edzkiego Towarzy 

s /a a  Geologicznego om aw iano widoki na  od­
krycie w Szwecji hełu w dostatecznych ilościach 
E-by móc konkurow ać z A m eryką, k tó ra  do tych­
czas posiada m onuuol w tym  względzie. M ia­
now icie znóirżenie natu ra lnych  gazów na wys­
pie Olami, w ydobyw ających się z pokładów  po­
dobnych dc fycli, skąd  pochodzi hel am erykań­
ski, da ło  początek dalszym  poszukiw aniom  na 
sąsiedn ie j w yspie G oiland o  tak iej « w n  j form a 
ejl geologicznej Jakkolw iek  w ierceń jeszcze nie 
ukończono są  w szelkie dunc, iż zoLjdą się do ­
stateczne U ości helu, aby się op łaciło  jego wy­
dobyw anie.

HMKt» MMMMMM

D o s u .. .  Ę d d  s ię  $"*ry

W  jednej z miejscowości w Ifaw arji m iało m ie jsce  obsunięcie się góry, przyczcan runęło  p ó łto ra  
'm ilju n a  m etrów  sześciennych skał kam ieni i ziemi, niszcząc wszystko na  sw ojej d rodre

Zjazd Z w ią zh u  Ż y d ó w  u cze stn ikó w  
vd lk  o niepodległość

W  dniach  30| i 31 m aja  i 1 czerw ca 
odbędzie się w W ilnie d rug i w alny 
zjazd Żydów, uczestn ików  walk o nie- 
podległość^Polski. W  zw iązku z tein b a ­
wił w.czoraj w W ilnie p. /Leon B ergm an, 
prezes Z arządu  Głównego z W arszaw y,

ju ż  trzeci dzień głodni.
Po k ilkunastu  m in u tach  przechodzi 

pierw szy pogardach w ieiełądów . Z zia ja­
n y  (cały czas gonił) klnie nas po persku 
n a  czem św iat stoi —  biegnie dalej.

PoKoIei m ija ją  nas w szystkie w ielbią 
dy. Potem  długo nic, a potem  jeszcze wiel 
blady i dw a poganiacze. Ci z początku 
wyrażJają wielkie zadow olenie, że .Cedzi 
my*. Jed n ak  sum ienie ruszyło, pomogli 
n am  wyleźć z rowu.

U m aw iam y siię. My poczekam y, a 
on i spędzą w szystkie w ielbłądy z drogi. 
Po pew nym  czasie ruszam y. W ielbłądy 
pasą  się na stepie, m ijam y je  uszczęśii- 
w ieni.

D alej step i step, a bokam i biate łań 
cuchy gór w chm urach . Słońca było tro ­
chę. p rzy tem  p izeraźliw y . lodow aty 
w iatr.

Słońce zachodzi za nam i. Jedziem y 
wciąż na wschód. Zapada m rok. Góry są 
p rzed  nam i. Daleko. Chcem y tam  dobić 
na  nocleg. Nie sposób —-"światło prześlą 
je  działać.

Robimy przeskok przez rów i w jeż­
dżam y  w 6tep. Tam  rozbijam y ociekają 
cy wodą nam iot Księżyc jest na nowuu, 
a prześw ieca cały, jak  srebrna lam pa z 
reflek torem .

Przy prim usie uk ładam y  się spać, 
dosłow nie wr kah iży  Przez całą noc leje 
deszcz, tak . że Kera naw et nie w y trzy ­
m ała i przecieka.

Poniedziałek, dn. 10 grudnia 1934 r.
B udzinry się w sta wie. Na środku po 

dłogi p ływ ają  w szystkie sprzęty  gospo 
darcze. Zęby la ta ją . Ziąb przeraźliw y. 
Słońce w schodzi, by na culy dzień sk ryć  
się za chm uram i. Ruszam y w drogę.

Przed nam i w ielbłądy. Czy p rzy p ad ­
kiem  nie w czorajsze —  szczęśUwie nie. 
M niej d pow iązane. D'ują drogę.

Jedziem y dale j stepem  i u p ra w n m i 
polam i. W szędzie sto i woda. Można po 
ruszać się tylko środkiem  szosy.

P rzejeżdżam y jakieś n iesam ow ite 
m iasteczko, — migają nas karaw any 
wielbłądów* z północy*, b runa tnych , wło 
c l r ty c h ,  Poliicja nas męczy przy wjeź- 
dzie i wyjeździć. W yjeżdżam y na drogę 
podgórską. Spoezątku jeszcze step. ale 
góry tuż.

S tepu  w ystarczyło, by spo tkać  ca 
m ion zalegające ca łą  drogę. Bokiem  wyr 
wa i bagno nic do przebycia. Sto.my 
Trzeba czekać, aż się wygrzebie.

N adjechało parę  wozów. Jeden z 
n ich  jest tak  uprzejm y, że daje nam

Prawdziwe życie
Kto ma naw yknicnia <łrołxnomieszczańskic- 

i krailzie się spać razem  z ku rą  (tj. n ie  zabiera 
ku ry  do łóżka -pod kołderkę, a  tylko kładzie się 
v< lyin czasie, co i ona), ten orni w przybliżeniu 
nic ma pojęcia, jak  człowiek może być d e lik a t­
ny, tow arzyski, m ądry  i w spaniałom yślny.

W dzień, a nawel i o  szare j godzinie lego 
rre w idać. Cokolwiek w ybitniejsze indyw idua 
giną w -masie, jak  śliw ka w pow idłach i chyba 
tylko wyt-rawne oko głębokiego znawcy łudzi, 
np. posterunkow ego, w  kupie pospólstw a wyson­
du je  jak ąś szerszą duszę i zdeponuje j’ą, gwoli 
bezpieczeństw a w kom isarjacie  Ale gdyby tak  
kłoś pofatygow ał się nad raneczkiem , kiiedy na 
uńcy  w ładzę zaczyna spraw ow ać stróż, a w onne 
beczułki truchcikiem  śpieszą do rem izy — zobu 
czyłby przykłady budujące, uczucia wylewne 
a tkliwe.

Oto iakiś starszy  pan, p rzyprószony siwiz 
r,ą p rzycisnął do m uru Jaldkowsk-ich młodzień 
ca o w yblakłem  obliczu i łakiohże spodniach i 
w rozw odnioną (czy roawódczoną) głowinę pet 
ną gębą k ładzie w ysokiej próby m orały  i sen 
tencje:

— Jak  dożyjesz pan m o:ch lał —  w tedy 
możesz pan robić, jak uważasz. Ale dziś — 
m łody pan jesteś i starszych słuchać musisz 
Mówiłem — nie mieszać, b roń  Boże, nie m ieszać 
Czysta ima być czystą, a  koniaczek. , ten Ego... 
koniaczek -ma być i już! A pan —  w kratkę 
A ja,koś pan jeszcze tego piwa... Synem moim 
możesz być! —  osrożył się nagle starszy  pan.
■— Dziesięć takich  sm yków , ja k  ty w ynosiłem  w 
s w o jem  łonie. Synu mó.i — łkMwie szepcze, ca 
łu jąc  w brodę osowiałego młodzieńca.

A posterunkow y .wilgotnran okiem  sp o g lą ­
da na  scenę miłości i po jednania  i rzewny u 
śm iech rozjaśn ia  surow e oblicze władzy.

idźm y dalej. Mitno kościoła św. Jan a  kaw a­
lerskim  galoptoiem pędzi drynda, a na niej -— 
trzej zaw iani katolicy Jeden z nich raptem  
zdzielą zaw iesistym  szturchańcem  d ryndziarza.

—: S tó j' Stój. psia twoja... Zaw racaj!
D rynda Zawraca. Dojeżdża do K rólewskiej 

polom z pow rotem  — i znów j idzie mii-mo kc 
ściołu. Jedzie dostojnie, stępa. T rzej katolicy 
trzym ając  się jeden drugiego i za plecy dryn 
dz.arza. iwstają i w ysoko unoszą do góry ka 
pelusze. Krzywda, w yrządzona św iątyni, zostało 
z lichw ą napraw iona. Niie obejrzeli się za p ie r­
wszym razem  — za lo drugim  razem  uczcili stu 
wołem przegapioną św iętość

Albo...
Gdyby tak jeszcze trochę m iejsca! Ilrżbv 

innych, pięknych, budującycn przykładów  mo 
żnaby uzbierać i dowieść, że duża jeszcze god 
nyeh, szlachetnych ludzi b łąk a  się pod niebem 
w ileńskiem . (jłj

Zobaczymy. Może przy innej okazji. A nc 
pisać o łych rzeczach -warto

„.wio

k tó ry  odw iedził p W ojew odę o raz  gen 
D tib-Biernackiego, prosząc ich o p rzy ję­
cie p ro tek to ra tu  nad  zjazdem .

Na zjazd przybędzie około 1000 osób 
z całej Polski.

Kto chce ;;:L" mieszkanie
(2—3 - 4  (oltoie i kuchmą) w nowoczesnym  
nowym domu w centium mineta ce w neD  
kiemi wyr >datu. (ceatrelne ogrzewanie gaz, 
woda, t e le ł , światło, windak Wolne od wszel­
kich podatków w c iffu  <5 łat Koszt hudowy 
mieszkania może być uisgulowsny nie tylko 

gotówką lecz i materjaiem bud zwianym  
Ofert proszą nadsyłać do A Im eir. „Kutjera 
'Z hańskiego* ul. Biskupia 4. pod „Inżynier*

sw ych ludzi do przepchania m otoru 
przez Bagno. W  dziesięciu -h i tpa, brnąc 
po pas w błocie, przenieśli. Jedziem y da 
lej. D roga m iękka i błolo. M ijam y ca 
m ion. P arę  centym etrów  zboczenia — 
siadam y w błocie. Oni nam  pomogl*. Zo­
staw iliśm y ich w błocie, a sam i zaczęliś 
my tańczyć po garbach  usypanych  z 
szu tru .

Szczęśliwie po k ilk u n astu  kilomet 
rach  zjeżdżam y we wzgórza Droga jest 
znacznie tw ardsza i bez plis. Tu po raz 
pierw szy w Persji zatrzym ała nas zan- 
d a n n e rja .

System em  tureckim  kwe.stjonuj t au 
tentyczność paszportów . S tach  jest za 
tłusty  na fo tografii. T um aczę na migi, 
że droga długa i on schudł. Puścili

Ucięło k ilkanaście szprych . T rzeba 
zm ienić. S tach p racu je  przy drodze. Mi­
nęło nas znajom e cam ion. Pytają, czy 
czegoś nic potrzeba. Polem  p ryw atna 
m aszyna, Tak przeszła godzina —  jest 
kw adrans po trzeciej. Ruszam y dalej.

W  dali po lew ej s tron ie  biały łan  
cuch g ó r w połowie przeciętych  chm u 
ram i, jak  wstęgą. Poniżej aksam itne  
wzgórza. Gniło-zielone i bru n a tn e , tak 
pogniecione, jak  czasem  sz tu k a  aksam i

tu na w ystaw ie sklepow ej.
Zapada m rok. W jeżdżam y w te 

wzgórza. G zam o-brunatna rozpęczniała 
ziem ia i płow e kępk i suchego ostu. W 
kollince rozb ijam y nam iot. Niby trochę 
przescchł. Jest cały wilgotny, ale już nie 
cieknie. W  nocy szczęśliw ie spadło b  lko 
p arę  kropel. Z iem ia jest tak s traszn ie  z i­
m na i m okra, że z bólu  kości —  nie m o ­
gę spać.

Wtorek J1 grudnia 1934 r. 4-ta rano.

Budzę S tacha i piszczę, żeby mi dał 
gorącej herbaty , bo nie m am  siły leżeć. 
P ijem y herbatę . Stach, rozgrzany ciep 
łem m aszynki, k tó ra  roztopiła szron nad  
na6zcm l głowam i, (nam iot znów zaczyną 
płakać) — z ciepłą h erb atą  w brzuchu , 
zasypia na moich kolanach. Ja po p a ru  
m inut'ach robię to samo.

B udzony się zesztyw niali z chłodu o 
godzinie szóstej. S tach przez sen w y w ra ­
ca rondelek z resztą herbaty . Znów n a ­
m iot zam ieniony w staw  Zbieram y h e r­
batę  łyżką. Zw ijam y legowisko. Z im no 
—  ząb n a  ząb nie tra fia . Jeść się chce, a 
niem a. O statn i kaw ałek chlebo z re sz tk ą  
ko n fitu r zjedliśm y o czw arte j rano.

(D. c. n.)
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Z frontu walki młodych ze „starymi"
O h ar ak t e r y - s t y cz n y i n  s p o s o b e m  w al  

k i  z b e z r o b o c i e m  w n u - k ló r y c h  w ars l -  
wn eh  j( sl za m y k a n ie '  lub c o n a j m n i e j  ni 
1' i i dn ia n ie  d o s t ę p u  do  z o r g a n i z o w a n y c h  
z a w o d ó w  n o w y m  p r a c o w n i k o m .  N ap r zs  
k ła d  jesteś-my ś w i a d k a m i  jak r a d y  a d w o  
k o c k i e  u s i łu ją  w p r o w a d z i ć  w / y e i e  sw ó j  
p r o j e k t  z a m k n i ę c i a  lis! a d w o k a c k i c l i  na 
p e w i e n  o k r e s  c z a s u  Jes t  to p r ó b a  s lwo-  
szcii .u iswego r o d z a j u  m o n o p o l u ,  g w a ­
r a n t u j ą c e g o  w-s z y s t k i i n p ra k I y k u ja  c ym 
j u ż  a d w o k a t o m  w ię k s z e  zyski  i be z k o n  
k u r e n c y j n o ś ć  a w k a ż d y m  razie- stabile- 

ac ję  cen.  P o d o b n e  t e n d ec jo  zd ra dza j : !  
w \  r a ź n ie  t a k że  r zemie“ś lnicy.  z a d a j ą c y  
w p r o w a d z e n i a  na j p rz e r e i ż n ie j s z y c h  obo  
strzi u d la  ksz t  t łegce j  się m ło d z ie ż y  r/e 
m ie ś t n ic ze  j.

O cz y w i śc i e  t eneiencje  U g o d zą  b o l e ­
śn ie  w  k s z t a ł c ą c a  się m ło d z ie ż ,  k t ó r a  za 
z w y c z a j  jest p e ł n a  z a p a ł u  dee w a l k i  kem 
k u r e n c '  jm  j na  s w o i m  o d c i n k u  p r a c e  
S ta r s i  n i e  c h c ą  p o d n i e ś ć  r z u c o n e j  im r ę  
k a w i c y  WnUt o d g r o d z i ć  sio n m r e m  ocli 
wa l  i r o z p o r z ą d z e ń .

O s t a t n i o  o b r a d o w a !  w W i r szawio 
ęjazd m i e r n i c z y c h  p r z y s i ę g ł y c h .  Po dłuż 

s z y c h  d y s k u s j a c h  u z n a n o  zgodnie*, że‘ 
k r y z y s  w p l r n ą l  na  d o l k l i w ą  p a c ]  " r yz a  
c j ę  z a w o d u  mie rnicze 'go .  /kuz<' lo  s z u k a ć  
ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h .  I z n o w u  lok  rozu  
m o w a ń  p r z e d s ta w ic ie l i  s t a r s z e g o  spo łc  
r z e ń s t w a  o b r a ł  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  d rogę.  
T u  j e d n a k  o d d a j e m y  głos  p.  ,T. P.. k t ó r y  
n s p r a w i e  t e j  n a d e s ła ł  n a m  a r t y k u ł .  P an  
J  P.  p i sze :

Uchwalenie)  ni m n i e j  ni więc e j  jak 
tyle :  z a m k n ą ć  w ca łe j  P o l s c e  wszystkie-  
s z k o ły  m ie r n ie / i -  z a r ó w n o  ś r e d n i e  j ak  
i ieealne.

P o w ó d :  n a d m i a r  r a d i o w c ó w '  w
za wodz ie .

Jeśl i  m o w a  o n a d m i a r z e  s i ł  l a c h o  
w \ eh.  ws k aż c i e ,  p a n o w i e ,  w j a k i m  za 
wo d z i e  jest  i n t e l ig e n tó w  za in a to .  a lbo  
d r og ę ,  gd z ie  d o r a s t a j ą c a  m ło d z ie ż  ma  
się p o d z i e w a ć .  W’ m i e r n i c t w i e  dzi s i a j  
n i e m a  m o w y  o n a d m i a r z e  si ł  w y k o n a w  
cz ych .  M ie rn i cy  p r zys ięg l i  p r a c ę  swo ją  
y y k o n r i n  dzi ś  p o ś r e d n i o .  F a k t y c z n i e  
w s z y s lk o  za n ich  ro b i ą  p o m o c n i c y ,  im 
zos ta j e  —- n a d z ó r ,  p o d p i s  i probl -emaly  
r z n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć .

W t ed y  p a n o  wie m i e r n i c y  przy se-gli 
będ z i ec ie  n a r z e k a '  n a  śc i sk  wr za wo dz i e ,  
k i ed v  ż a d e n  z. w a s  nie- bo dz ie  m i a ł  ani  
j edneg o  p o m o c n i k a  i n ie  b ę d z ie  w s t an ie  
s p y c h a ć  s w o ic h  o b o w ią z k ó w  na  zle p ia t  
ny p e r so ne l .

B a r b a r z y ń s t w e m  jes t  z a n n  k a n i e  się 
w i s t n ie j ą c y c h  r a m a c h  k t ó r e  z. k a ż d y m  
r o k i e m  śm ie rć  b ę d z i e  za c ieśn iać ,  z a b i e ­
r a j ą c  w a s z y c h  n i e o d ż a ł o w a n y c h  p r z y j a  
ciół  i ko legów

Pozoslawienie m łodem u pokoleń.u 
tego, co się posiada —  lo obow iązes w y­
nikający z praw a zachow ania gatunku 
W tym w ypadku całkow icie zaslosow ać 
m ożna pytan ie profesora Zielu oskiego z 
m itu Antynora „kto m a praw o do życia 
i obow iązek śm ierci?1'.

K a ż d \ , c z y t a j ą c  p r o p o z y c j e  r a d  a d ­
w o k a c k i c h  i p o m y s ł y  m i e r n i c z y c h  p r z y  
-siegłych m u s i  się o b u r z y ć  i p o w ie d z ie ć :  
Je śl i  k t o  m a  p r a w o  d o  życ ia  —  ki mlo-  
d ł i e ż .  Dzi s i a j  i t a k  l as  m ł o d e g o  p o k o l e n i a  
nie j e s l  g o d m  za zd ro śc i .  W e g e t u j e  ono  
na b e z p ł a t n y c h  lub  l e d w i e  p ł a t n y c h  p r a  
k t y k a c h  i a p l i k a n t u r a c h ,  k a r m i ą c  się na 
d z i e j ą  d o c z e k a n i a  s ię  j a k i e j ś  e g z y s t e n ­
cji.  J e ś l i  z a m y k a j ą c ^  się z a w o d y  i na  
d z i e j ę  c h c ą  o d e b r a ć ,  to w s x a z a n e m b y  
by ło  p o l e c e n i e  j a k i e g o ś  ś r o d k a  n a s e n n e ­
go.  że b y  u c z n i o w i e  g i m n a z j u m  p o t r a t i l i  
j i r z ec z ek a ć  j a k i c h ś  lat  20. do  czasu,  kio- 
d v  son w yg as i  k on ce s je .

P a n ó w  u- m ie r n ic y  z a p o m i n a j ą ,  ż.o 
c z e r p i ą  s w o j e  u p r a w n i e n i a  z o r g a n i z a c j i  
ż r c i a  zbiorowuigo.  I n te r e s  s p o ł e c z n y  m u  
^i d e c y d o w a ć ,  a / y c i e  n ie  znos i  ,-costnie- 
j ą cy c h  i r o z l e n i w i a j ą c y c h  sic z a w o d ó w .

Zaw-odowi m ic r n ic z ( ' m u  na  k t ó r y m  
s p o c z y w a  o b o w i ą z e k  r eg u l a c j i  m ia s t ,  
p r z e b u d o w y  u s l r o j u  ro lnego ,  z a p r o w a ­
d z e n ie  k a t a s t r ó w ,  dz i s i a j  m o ż n a  b a r d z o  
wiele  z a r z u c i ć  a jeśl i  go n ie  b ę d z i e  pod  
c ią g a ć  k o n k u r e n c j a  ■/ m ł o d y m i  to ti

d z i e d z i n y  p r a c y  b ę d ą  p r z e w a ż n i e  d o n n  
ną  p a r l u c z v

W  m e m o r j a l e  do Min i s t r a  O ś w ia t y  
za l i m i e  dla p o d o b n i e  o b i  w a b  lskie j p r o  
p oz y c j i  w y s u n ą ł  z j azd k o n ie c z n o ś ć  pod  
n ies i en ia  z a w o d u  m ie r n ic z e g o  p rze z  za ­
m k n i ę c i e  d o p ł y w u  a b s o l w e n t ó w  s / k ó ł  m u - 

dniel i ,  r e z e r w u j ą c  ly lko  w s t ę p  do z a w o  
du  a b s o l w e n t o m  szkól  p o l i t e c h n ic z n y c h .  
Gzy lo co j i o m o / o  z a w o d o w i ?  J e ż e ! 1 
m i e r n i c z y  p r z y s i ę g l i  m e  w y w a l c z a l i  go 
d n e g o  s o hn b . s za cu nk u .  j a lo  z d o b y ł y  inne  
w o ln e  z a w o d y ,  to sami  sob ie  winni .  
P r 7.yc.7v n y  t r z e b a  s z u k a ć  gdzieś  indziej .  
A tą  j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r y m i t y w n e

w y k s z t a ł c e n i e  w ięk sz oś c i  c z l o n k o w  zwią  
zlui m i e r i i i c /y c l i  p r zy s i ę g ły c h .

G o d n o śc i  z a w o d u  nic z a sz ko d z i  d o ­
p ły w  now y c h  jsil.  P rzec iw nie.  w tedy  na 
-stąpi p o p r a w a  s t o s u n k ó w ,  k i e d y  p r a c e  
bę dz ie  w y k o n y w a ł  s a m  u p r a w n i o n y  z a ­
mias t  w y r ę c z a ć  s ię  j i o d u c z o n y i n i  w k u n ­
szcie p a r o b k a m i  z wuosek.  k t ó r z y  r e d u ­
k u ją  c z y n n o ś c i  p a t r o n a  d o  z ł oże n ia  p o d  ■ 
pisu Gi są  n a j w y g o d n i e j s i ,  b o  m o ż n a  
ich o p ł a c a ć  g r o s z a m i .

R e z e r w o w a n i e  n a j ł a t w i e j s z e g o  d o ­
p ł y w u  p i e n i ą d z a  to  n ie śmie r t e ln -a  idea  w 
w i e c z n y m  k o n f l i k c ie  m ię d z y  s t a r e m  i 
m i o d e m  pokoleniufesg

Z wystawy psów

Rozstrzygająca wutka o tyiut „najlepszego psa św iata", k tó ra  rozegrał;1 sit; n-a św iulw rcj psiej 
wy ta wie w F rankfurcie  nad Menem przyniosła zwycięstwo m ałemu angielskiem u Corkerowi. 

Drugie miejsce uzyskał niem iecki w ilczur Stella.

W zdłuż i wszerz Polski
ri.AH! WOLYiŃSKI ZNOWU 

MA ZNIŻKI K 0H :.1()\M :. T e a t r  w o 
l yń sk i  będ / i -  m ó g ł  z n o w u  r o z p o c z ą ć  ob 
j azdy mia s t  w o je w .  w c l i o d n ic h .  p o n i e ­
waż. WLSkutek u s i l n y c h  s t a r a ń  .Mini s t e r­
s t w o  K o m u n i k a c j i  p r z y z n a ł o  t e a t r o w i  
w o ł y ń s k i e m u  p r a w o  k o r z y s t a n i a  d o  k o ń  
ca se z o n u  z d o t y c h c z a s o w y c h  zniżek  
Z n iż k i  te. j a k  w i a d o m o ,  by ły  w s t r z y m a  
nc  od 1 k w i e t n i a ,  co z u p e ł n i e  un iemoż .b  
wi ło p r a c e  z a s ł u ż o n e j  p l a c ó w c e  ku l tu ry

T e a t r  o b j a z d o w y  w i le ńs k i  m i a ł  co 
i n i ę t e  zn iżk i  k o l e j o w e  j e dn ocz ą  śnie  z 
c o f n i ę c i e m  ich t e a t r o w i  w o ł y ń s k i e m u  
Miejmy nadzieję, że w.ślad za teatrem  
wołyńskim zniżki zostaną przywrócone 
również teatrowi wileńskiemu.

—  ZGON WLTEKANA. ' D o n o s z ą  z 
Wol i  Okrzej .skic j ,  że w- g m i n i e  G ułó w  
z m a r ł  w e t e r a n  p o w s t a n i a  1863 r o k u  Sta 
nisław Kluge, a p t e k a r z ,  p r z e ż y w s z y  lat  
96. P o g r z e b  . .o st a tn iegó  w e t e r a n a  z p o ­
w ia t u  ł u k o w . k i e g o  o d b y ł  sic w  spos<Vh 
niezwry k l c  u r o c z y s t y  w p o b l i s k ie j  O k rz e i  
O s la tn i  h o łd  b o j o w n i k o w i  w a l k  o  n ie  
po d le g ło ść  P o l s k i  o d d a ł  p a r o t y s i ę c z n y  
t ł um  lu d n o śc i  z L u k o w a  i oko!  c z u y c h  
wsi.

— ZJAZD DYREKTOROM SCEN W D O - 
MASKOWYCH. fi lim. odbędzie się w W arszaw ie 
doroczny walny zjazd polskiego Związku Dyrs- 
klorów  Scen W idowiskowych (Pozed), jedno 
cześnie właścicieli kabaretów , yarioleis. dan ­
cingów i t. d. z całej Polsn-i.

Na zjeździe om aw iane będą an. in sprawy 
iimoK) ze Związkiem A utorów i Kompozytorów 
Scenicznych (Zaiks) w spraw ie tanljem  au tor 
skich ixl produkcyj w lokalach widowiskowych, 
oraz sprawa konw encji z. Polskim  Związkiem 
Artystów Scen W idow iskowych iPolzawidl w 
spraw ie pracy i płacy aktorów .

XJonadto .na zjeździć om aw iana będzie spru 
wa kontyngentów  artystów  zagranicznych. Na 
zakończenie odbędą się wybory w ładz. Z jazd 
poweźmie rów nież uchw ałę w spraw ie udziatu 
członków związku w subskrypcji Pożyczki In 
westyry jm-f.

-■  >)ItYGI.NAI.Ni STRAJK DZIECI S /K O I 
'Y i-U  zapow iada się w K azim ierzu na .Śląsku. 
Mianowicie m ilziee pnsla.nftwili u rząd zle zebra 
nie i •ozmfliżyr na u i ani p ro jek t nie|»o.syłania 
dzieci do szkoły, poniew aż w drodze do gm achu

//

P u d e r
[O IH A T C W Y M  

WYGLĄDZIE
najbardziej 

rewelacyjny wynalazek 
od czasu Istnienia 
pudrów do twarzy

JEDNO ZASTOSOWANIE 
ZAPEWNIA

F A S C Y N U J Ą C Ą  C E R E ,
na przeciąg 8 -godzin

szkolnego dzieci nurażonc są 1111 nieszczęśliwe 
w ypadki na niezahczpieczoiijm  przejeździć ko­
lejowym.

Przejazd len z js k a l już sobie ponurą nazwę 
.,przejazdu śm ierci''. K ilkakrotnie zdarzały się 
w ypadki i o fia ra  niedbalstw a władz kolejow ych 
pa.uło już 8 osóli. w Aem ks proboszcz żarao" 
skl. T eraz zaś znów zginęła 13-letnla YYanda 
Hadoelia, uezenniea szkoły pow szechnej, prze 
ehodzącu w .nodze  do szkoły przez przejazd.

REZERW AT CEDROM Y M etropolita 
Sze ptycki w ręczył prezesow i Towarzystw a ,\au  
kow-ego Łm. Szewczenki ak t erekcyjny o slwo- 
rzeniu w dobrach m etropoiji grecko katolickiej 
w iPertshiiiku (pow Dolina) na obszarze 2,'ri, 1 ‘.I 
ha rezcrw nlu cedrowego. R ezerw at len n a  mocy 
i ozporządzenia urzędu w ojew ódzkiego w Sta­
nisławowie podlega ustaw ie o ochronie przy 
rody.

UIĘZIEiS UV.IA.ZE W kO M IM i:. W 
sprytny sposób uciekło 2 więźniów z w ięzienia 
śledczego nv G rudziądzu. W ybili oni w ścianie 
dziurę, a następnie kom inem  wydostali 
się na dach. — Przy spuszczaniu się po 
lince n a  podw órze w ięzienne jeden z uciekinie 
rmv uległ nieszczęśliwemu rypadkow i. £nale  
ziono go w klipie rupieci. Tuw.1 r7.vsz ucieczki 
niejaki B ronisław  .Skalasiński, -aresztowany pod 
zarzutem  dokonan ia  napadu rahtuikow ego, 
zdołał zbiec. Ucieczka więZniów została w ykr\ 
la w  tragikom icznj sposób, poniew aż trzeci 
Uciekający, wcisnąwszy się do kom ina, uw iązl 
w nim i nie m ógł an i w ydostać się do góry, ani 
/sunąć się spow rotem  do celi.

—  ZATRZYMANIE POCIĄGU PRZEZ ZLO 
DZIEJÓW. Złodzieje, grasujący na  lin ji ko lejo ­
wej pomiędzy M ałym K ackiem  a  Gdynią, w pa­
dli na nowy pom ysł ok radan ia  poeiągów węglo 
wych. Poniew aż w osta tn ich  czasach przy w ska­
kiw aniu d o  pociągu łub  w yskakiw aniu ponio­
sło śm ierć k ilka osób, zastosow ali nowy system . 
Jeden ze złodziejów  dosła* sęę do  pociągu pod 
czas postoju na s tac ji przed Gdynią, poczem w- 
ehwiłi m ijan iu  baraków- w M ałym Kaeku puścił 
w ruch ham ulce P lan  jednuk spełzł na niezeni 
z chw ilą bowiem za/rzy inania  się peiągu obsługa 
uniem ożliw iła złodziejom  ograbienie wagonów 
* węglem.

— STARE MONETY PRZETOPIONE NA 
KORONY DO ZĘBÓW. Na .przedmieściu Gorlic 
w m iejscu pooranoni przez pociski ciężkiej a r ­
tylerii podczas słynnego przerw ania frontu  w 
roku i9 tó , prow adzone są obecnie roboty ziem 
ne. Przed kilkom a dniam i robotnicy zajęci przy 
niw elow aniu terenu, znaleźli w ziemi szczelinę 
a w niej zbutw iałą zkntułkę. zaw ierającą zło-

k .
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ODCISKI usuwa bezpowrotnie plaster SALVAT0R
a p t e k a r z a  W. B o r o w s k i e g o .  Żądać w aptekach i składach aptecinych.

Obecnie odwieczny kobiecy problem 
„świecącej się cery” został dzięki Nauce 
rdzwiązany. Nowyrn sposobem, który jest 
wynikiem kilkuletnich dociekań francuskich 
chemików-—najcieńszy puder siedmiokrotnie 
przesiewany przez jedwabne sita, jest zmie­
szany z Podwójną Pianką Kremową. Ten 
sposób fabrykacji został nabyty przez firmę 
Tokalon. Znakomity Nowy Puder 1 okalon 
jest jedynym pudrem, który można zasto­
sować rano i być przez cały dzień pozba­
wioną połysku nosa niezależnie od swego 
zajęcia. Jedyny puder nadający cerę o „ma­
towym wyglądzie”, świeżą i dziewczęcą, 
której nie może zaszkodzić ani wiatr\ ani 
deszcz lab pocenie się. Wypróbuj dziś 
jeszcze pudełko, a zobaczysz, jakie fascy­
nujące piękno może Ci on nadać. Zoba­
czysz jak całkowicie odmienny jest Nowy 
Puder Tokalon od wszystkich innych pud­
rów, ponieważ jest on jedynym pudrem 
opartym na tajemnicy „Matowego W yglądu”.

N O W Y  PUDER 
0 « MATOWYM WYGLĄDIIE"
NIEPRZEMAKALNY

z r ó b  s a m a  l ę  
z a d z W /a jc t c ą  p r ó b ę

Posyp paiec Nowym Pudrem fo- 

kalon; zanurz go w szklaace wo­

dy. Po wyjęciu zobaczysz, i e  pa­

lec Twój nic jest mokry i błysz­

czący. lecz zupełnie suchy i Hnia- 

totvyn* Nowy puder Tokalon opie­
ra się wilgoci, ponieważ zawiera 

„Podwójną P iankę Kremową”.

Świadectwa przemysłowe
W  tonminio do 1 kw ietn ia r. h w ydano na 

terenie całej Polski ogółem 562.7H8 .świadectw 
przem ysłowych na .rok podatkow y 1935. w tom 
178.842 świadectw na przedsiębiorstw a prza 
mysio u .■ i 300.852 i»a przedsiębiorstw a hand lo ­
we. W W.nrsza \vi(-ł wydano 42.344 świadectwa 
przemysłowo, iw w oj. bid z kiom 58.926, w poz 
Hańskiem 53.711, w w arszaw skicm  47.301, \V 
kielcckicni 45.643, w lwowśkiem 43 063 w lubel 
skiem  42.061 w krakowskim i) 38.817 w Śląskiem 
29.402, w w ołyńskiem  28.423, w- białoslockiem  
26.672. iw stanistaw ow skiem  18.930. w tarnopol- 
skiem 18.321. w pom orskicni 26.490, w wllen 
Kkirm 1B.712, \\ poi es ki om 13.612, i w nowo 
gródzkicm  12.280 św iadectw  przemysłowych.

Ib monety w ęgierskie i belgijskie z It go wieku 
Jak  w iadom o w podobnych w ypadkach o- 

howiązuje zam eldow anie władzom, gdy) wyko 
puliska1 stanow ią własność państw ow ą i w ędru ją 
do zbiorów m uzealnych. Robotnicy jednak  po- 
dzieilili się skarbem , monety sprzedali eześcio 
wo handlarzom  m iejskim , częściowo pew nem u 
dentyście z Gorlic. Jegom ość ten, n ie  krępując 
się żadnemi względami, przetopił zabytkowe 
monety i użył złota do w ykonania „koron". 
Powiadomione o tern władze dokonań  w Gor­
licach aresztow ań. Osadzono w areszcie den 
tysłę, nierzetelnych robotników  i paserów,
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Roślinność, magistrat, wilnianie
Potr ino nocnych przym rozków, pomimo pa 

dającego od  czasu <lo czasu śniegu, wiosna idzie 
szybktemi krokam i.

Ogrodnictwo m iejskie -wita nadchodzącą wio 
snę przygutuwawczemi robotam i skopano zii 
mię na skw erach pod zasiew trawy, oddawna ob 
cięte drzewa w śródm ieściu wynoszą ku  górze 
swe wykoślaw one ram iona, jakby w ołając: -,,có 
żeście z nam i uczynili?".
W zw iązku z nastaniem  wuosnj udaliśm y się do 
k ierow niaa plantacyj m iejskich p. Balukasa z 
p rośbą o inform acje o ogrodniczych zam ierze­
niach M agistratu na rok bieżący.

Spraw a obcinania rok  rocznie na wiosnę 
drzew' m iejskich d la  p rofana jest niezrozum iała. 
Regulowanie rozgałęzienia — już form uje rozmó 
w ca, posiada zmaczenie praktyczne: w łaściciele 
sklepów uskarżają się, że zbytnio rozgałęzione 
drzewa zasłaniają dostęp św iatła wobec czego 
zmuszeni są  w  dzień korzystać z elektryczności. 
Również m ieszkania pryw atne pożądają dostę 
pu do okien słońca.

W dalszym ciągu rozm owy zapytaliśmy jak 
się udało przesadzanie drzew p r’y ul Kościuszk'

—  Około połowy — brzm iała odpowiedź — 
przesadziliśm y bez pow odzenia. Uschły- Stupro 
centowe powodzenie m ożna było osiągnąć prze 
sadza iąc drzewa t. z w. sposobem  ..mnerykań- 
□kim", t. j. rozkopując dookoła dużą przestrzeń, 
lokując korzenie drzew w olbrzymich skrzyniach 
i wraz z niem i przesuw ając je na nowe miejsce 
Lecz ten sposób jest zbyt kosztowny: przesadze­
nie każdego drzew a tym sposobem kosztowało 
by ukoło 100 zł., na eo nasz zarząd m iejski nie 
mógł sobie pozwolić. Wobec tego musieliśmy za 
stosow ać sposób tańszy i prostszy, w ykopując 
drzewa, obcinając częściowo korzenie i wierz­
chy,

— Może gleba piosczysta nie spi zyja prze 
■sadzeniu?

— Nie. Da każdego w ykopanego dołu doda­
no 1 wóz gliny i 2 wozy przegnoju.

—  Jak  się przedstaw ia spraw a skwTeru na pla 
cu 4w. P iotra?

— W  ro k u  bież. ^przewidywane jest ukończę 
nie robót ziem nych, “ta przyszły zaś rok  w ciągu 
wiosuy i la ta  skw er m a być już zasadzony.

Zaw ounicy wczorajszych biegów or­
ganizowanych na terente całej Polski ma 
ją to przeświadczenie, że spełnili sw ój o- 
bowiązek sportowy, stając masowo do 
zawodów. Jest to wymowną legitvmac 
ją um asowiem a sportu

Wilno i cała W ilenszczyzua odniosły 
wczoraj wspaniały sukces, zajmując 
PIERWSZE YlJbJSCE CO UO UAJSCI 
ZGŁOSZONYCH BIEGACZY. Na terenie 
całego wojcvrództwa wi.eńskiego starto­
wało 4237 ZAWODNI KO W, a w samem  
W ilnie 413.

Cytry te m ówią, że sport dotarł na 
reszcie do szeregu głuchych m ejscowoś 
ci prowincjonalnych. Przecie na terenie 
W ileiiszczyzny zorganizowano biegi w 
70 m iejscowościach prowincjonalnych. 
Są to bardzo cenne w yniki.

Jest to właśnie największym  sukce­
sem  wczorajszych imprez lekkoatletycz­
nych że nareszcie przy planowo obmyśla 
nej akcji propagandowej przez Kadjo i 
przez prasę z  ednej strony, a przez sze 
reg okólników i zleceń z drugiej, udało 
się zwerbować na start w caiej Polsce 
przeszło 14 tysięcy lekkoatletów.

Jeżeli chodzi o  W ilno, to bieg wypadł 
wspaniale pod wTzględem propagando­
wym , bo jak na starcie, tak < na mech  
zgromadziły się tłumy widzów.

W ogrodzie po-Bcrna-dyuskim  odby­
ła się odprawa zawodników, którą przy 
jął prezes mjr. dypl. J. Drotlew, a następ  
nie zawodnicy pod kierownictwem .1. 
W ieczorka przedefilowali ul- M ickiewi­
czu na start, na plac Lukiski.

Na placu Łukiskinr zainstalowane by 
ty aparaty radjowc. Zawodnicy w ysłu­
chali przemówień, a następnie wyrnszj li 
ze startu na dany przez Rad jo sygnał.

Start 413 biegaczy wypadł imponują 
co. Meta mieściła się w głównej alei ogro 
du po-Bernardyńskiego.

W ynik i techniczne biegu są  następu ją

(Rozmowa z p. Balukasem)
W. jakiem  stad juan jest spraw a skw eru 

przed kościołem śvr. Jakóba?
— Architekci opracow ują projekt zadrzew ie­

nia go. Latem będziemy prowadzili roboty tere 
nowe. Do zadrzewienia zaś przystąpim y dopiero 
na jesieni. Jak  wszędzie, lak i tutaj, wielkie trud 
ności napotykam y z b raku  gotówki.

— Kiedy się doczekamy ubiecywanego oddaw 
na parku na placu Lukiskim?

—  Jeszcze nie jest przygotowany teren dla 
targów, k tóre m ają być przeniesione z pl Lu 
kiskiego na nowy teren za szpitalem św. Jakóba. 
Gdy teren ten zostanie zabrukow any, a stragany 
i pi. Luki.skiego będą przeniesione, przystąpim y 
do prac terenow ych i przygotowawczych, co, 
możliwe, nastąpi jeszcze w  tym roku.

— Jak się przedstaw iają roboty na górze Al 
larji?

— Stopniowo dosadzam y coraz now e drzewa 
i krzewy, oczywiście krajow e, gdyż zamierze­
niem haszom jest stworzenie na górze parku 
lasu.

Za przykład  k ra ju , gdzie ludność dziecko 
koenu bezinteresow nie, m oże służyć laponju, 
k tó rą  jeden  z podróżników  nazw ał krajem , 
gdzie n ie .dychać płaczu dzieci. Kiedyś poseł 
obcego państw a wysłał służącego Japończyka, 
aby usunął z ulicy baw iące się i  Hałasujące dzie 
ci japońsk ie , które nie daw ały posłowi p raco­
wać, P on ltw aż hałasy  nie ustaw ały, poseł wy­
chyla się .1 widzi, że służący stoi przed domem 
z m iną bardzo  nieszczęśliwą.

— Czemuż ich n ie uspokoisz?
Jak  ja  Im /o pow iem ? —*• odpow iada 

przygnębiony służący, nie m ogąc się zdecydo 
wuć aa  p rzerw anie zabaw y dzieciom.

Bezinteresow nej serdeczności japońsk iej 
względem dziecka doznały nasze ilzisei, wraes-

— Czy przed Ratuszem nie przewiduje się 
urządzenie klombów?

- -  Byłby to trud bezowocny, gdyż rychto dzid 
;-»a wyniszczyłaby wszystko.

— Czyby celem ochronienia planincyj m iej­
skich przed niszczeniem nie należało pos‘a.vić 
specjalnych stróżów?

Przed dwom:i laty posiadaliśm y 20 stró 
żów. W skutek oszczędności większość zreduko­
wano i obecnie na wszystkie plantacje m iejskie 
posiadamy tylko 8 stróżów. Na zakończenie po­
ruszyliśmy sprawę zieleńców na chodniKacli. l)o 
wiedzieliśmy się że istnieje projekt zhkwuloyya 
uia ich. \vohe< tego, że publiczność je w ydeptuje 
Tytułem próby pozostaną jeszcze na jeden rok.

— Czyby nie- można ochronić je. otaczając 
(trułem, umocowanym na słupkach?

— I to n ie pomaga. Rocznic zużywa się dla 
ochrony traw ników  na skw erach i chodnikach 
około 4—ó tonn drutu. Drut ni.-bawem zostaje 
skradziony, n publiczność skraca sobie drogę, 
w ydeptując trawę. (!)

jąee z Sybcrji do ojczyzny. Burza rew olucji ro ­
syjsk iej zapędziła je. do  .lapouji. Wybuchłe: 
między nićm i epkiem ja tyfusu. Dzieci leżały 
w szp ita lach  pod sum ienną opieką personelu 
lekarskiego japońskiego. W pew nej chw ili m ała 
dziew czynka o coś prosi. Mówi: „d o k to r-"
Przychodzi doktór. Dziecko pom szu głową: „Nic 
tan'-. Sprow adzają lekarza naczelnego: dzleck- 
k o :  „ule ten". Domyślouo się, że chodzi o  leka  ­
rza Po laka, op iekuna dzieci. Sprow adzają go. 
Dziewczyna szepcze „lalk i". F akf ten opisano 
w jak ie jś  gazecie japońsk iej. J oto dzieci poi 
sk ie  faim alnfe  zasypano zabaw i, cmi. „B rak tym 
biednym  dzieciom  zabaw ek — trzeba im je  p o  
słać*1 — oto reakcja  Japończyka n a  pragnienie 
dziecka, obeego dziecko T ułaj dopiero wystę­
pu je  zrozum iani# przez zpoteczeńotwo prawo

%

Z białoruskiego 
życia i prasy

— z,grn b lałn iosk iego  poeły. Jak  donosi 
„Biełar. K rynica" w Sowieckiej Bialo-rusi zm arł 
na gruźlicę b iałoruski poeta W łodztnierz Żyłka. 
Zmarły był prześladow u n  przez przez władze 
sowieckie za swą . narodow o-białorm ką plot 
fonmę“ (tiacdem).

—  Pociągnięcie do odpow iedzialności księży 
B iałorusinów. P roku ra to r Sądu Okręgowego w 
W ilnie pociągnął do odpow iedzialności sądowej 
ks. ks. \VT. Godlewskiego i J. Siemaszkiewieza 
za autorstw o wydanego i skonfiskow anego przez, 
władze zbioru b iałoruskich bajek  p. 1 „Na pa 
kućci ’.

—B iałoruska audycja  w .ad jo  Dnia. 11 b. 
m. o g. 15 w ileńskie radjo  będzie nadaw ało 
koncert b iałoruskiego chóru, .występującego pod 
kier. p. Szyrmy.

—  Nowe pieśni białoruskie Znany komim 
zylor A. Greczaniin.ow opracow ał n a  śpiew solo 
cztery białorirski-e pieśni: „Oj rana , rana  k u rj 
zapieli1', „I \vn Ja rd an i cicha ja  wada stajała" 
(obie kolendki), „Koń Ibiużyć, ziarnin drążyć", 
„Oj nia w ylełaj siwaja ziazi-ula z ku/oczku sic 
naża-ci".

— B iałoruski śpiew nik. Ukazał się b ia ło ru ­
ski śpiewnik ,;Zn Baćkaus/.czynu" układu ś. p 
A. Slepowicza.

— Represje w stosunku do B iałorusinów  nu 
Łotwie. Rząd łotewski zam knął „B iełaruskaje 
W ydaiiniclwa" na Łut wie. W ydaw nictw o to ist 
oinło już iO lat i w ydawało poza w ielu szkolne 
mi podręcznikam i, m, far. miesięcznik Biela 
ruskaja Szkoła u Łatw ji".

W kroku tym dopatru ją  dążenia w ładz ło 
leiwskieh do pozbaw ienia -tamtejszych Białoru 
sinów drukow anego słowa.

Magistral m. Rygi w strzym ał ryskiem u bin 
tom skiem u gim nazjum  subsydjum , w ypłacane 
dotychczas. G imnazjum to jest utrzym yw ane 
przez T wo B iałoruskich Nanezvcieli.

Ruch za Pożyczka inwe­
stycyjną wzmaga się

W m iarę zbliżania się term inu  zam knięcia 
subskrypcji na Pożyczkę Inw estycyjną wzbiera 
na sile żywiołowa akcja  na je j tzccz wśród spo 
tc-cztri.slwa. Obok w spaniałych ntanifeslacyj, ja ­
kie .odbyłj się iw R adom iu i-w K rakow ie w ostut 
uicb dniach kilku zorganizow ano około 60 po 
ważniejszych zgrum adzeń w tej spraw ie w ca­
łym kraju . W ymienimy tu zaledwie n iek tóre 
miejscowości, jak W ilno, Siedlce, B iałystok, Nie 
s/.awa, Tarnów-, bubno  Gniezno, W ejherow o, 
Kartuzy, Głębokie i t. d. oraz Gdańsk.

Juz z sam ych tych nazw widać, że ruch 
ogarnął całą Rzeczpospolitą od wschodu, aż po 
ziemie zachodnie, od Bałtyku, po K arpaty. Za 
znaczyć należy, że całe społeczeństw u stosuje 
się iz zupt łną św iadom ością do celów Potyczki 
i z entuzjazm em  czeka na podjęcie w ielkich in 
westycyj zwłaszcza na naszej sieci kom unika 
cyjnej. Dowodem tego jes t pow stw anie coraz 
nowych oddziałów Ingi Drogowej, których 
ilość wzrost* w  ciągu ostatnich dwóch tygodi i 
przeszło o 100n/o,

Poczta i Demostenes
Jeden z filologów paryskich , p racu jąc nad 

nowem dziełem  porobił szereg luźnych notatek  
na koperi ie. Omyłkowo wrzucił ową kopertę 
vi raz z inriemi listam i do skrzynki pocztowej 
W dwa tygodnie później przypom niał sobie o 
kopercie szukając ważnych notatek  i udał się 
na pocztę w nadziei, że tam może odnajdzie się 
zgubiona koperta. Ku swej w ielkiej radości zna 
lazł w śród okazanych mn naedoręczonych li 
stów sw oją kopertę z notatkam i. Jakież było 

‘jednak jego zdum ienie, gdy przyjrzaw szy się 
kopercie stw ierdził, że odbyła ona daleką po 
dróż do Aten tam  i spow rotem . Poczciwy u rzęd ­
nik pocztowy, p rzyglądając się kopercie ii szu 
kając  adresu po trafił z pośród niew yraźnie n-a- 
bazgrtanych wierszy odcyfrow ać jeden tylko 
wyraz: „D em ostenes". Nazwisko wydało mu się 
znane, obiło m u się o uszy. dopisał przeto  pew­
ną ręką -na kopercie adres: „Ateny" i w ysłał 
list. Minęło k ilka dni. .Na pocztę paryską  przy 
była spowuotem koperta  z adresem : „D em oste­
nes — Ateny", Kolega ateński pocztowca pary ­
skiego zaopatrzył pechow ą kopertę w uwagę 
„Adresat n ieznany. Zm ienił m iejsce zam ieszka 
n ia“. W ręczając kopertę profesorowa urzędnik 
pokiw ał głową i rzek ł z w yrzutem : „Nie rozu ­
miem te j  całej h istorji. Ten Deimostones jest 
przecież znanym  mówcą greckim , sławnym  czło­
w iekiem " I na to profesor: ą-Nie bierz pan tego 
sobie do SC (fi a. Demostenes istotnie zmieni? 
adres, um arł dwa tysiące lat tem u".

dzleeiięcfwa, ło uoczutde, że dziecko w lnnu się 
.adow ać, w inno być szczęśliwe — kult dziecko. 
Przecież te dzieci były obce Jnponczykom  rasą, 
rdligją, zw yczajam i; dziś są w Japon ji, ju tru  
ich nie będzie. Co Japończyka dzieci tukit mo 
gą oh t hodzić z.e stanow iska jego wiasnego spo 
leczeńsłwa,! Ale d ła  niego sa to  — dzieci

S, D,

Jeszcze raz neriy

Tytko narciarze .uradowali się nagtą „m ianą pogody.

K U R J E R  S f O R T O W y
J. Żjlecki (VKS Śmigły) zwyci^ył w biegu

ce i)  J. Żylewiez WKS. Śmigły 33 Dal) 9 
min. 18,6, 2) Pankraejew Noków 9.26,8,
3) Kulmkowski AZS, 4) Lutkiewicz 1*. P. 
W., 5) Zakrzewski K!‘\V, 6) Domaszc- 
wicz 6 pp.Ieg., 7) Kuszlewskj 5 pplcg., 
8) Lynski 5 ppleg, 9) W ylęgała 3 b. sap. 
10) Krym niestowarzyszony, 11) Wło- 
darkiewicz 6 ppleg., 12) Kmita Strzelec 
13) Szapiio 6 ppleg., - 4) Czerwonko 6 
ppleg., 15) Ossowski 5 ppleg.

Pierwszych 15 zawodników otrzyma 
dyplomy honorowe.

Organizacja biegu narodowego w Wił 
nic była doskonała. Szkoda tylko, że or 
ganizatorzy zapomnieli przynieść na me

Nowinki piłuarskie
Na posiedzeniu Potskiegu Zw iązku Piłki No 

żnej zarząd zaakceptow ał propozycję jugosław - 
ji rozegrania m eczu Polska —  Jugoslaw ja In. 
18 sierpnia. T erenem  meczu będa prawu-opodob 
nie iKa-towice.

W  spraw ie meczu będą Polska— A ustrja, 
k tó ry  się odbędzie dnia 12 m aja  r. b. w ' \  iedniu 
zarząd  -PZPN p rzy ją ł propozycje Austrji tby 
arb itrem  tego spo tkania  został W egier Herzka. 
K ierow nikam i ekspedycji po lsk iej będą pik. 
Głabisz. inż. K uchar i kap itan  związkowy p. 
Kałuża. Skład reprezentacji polskiej nie został

Kral, gazie nie słychać płaczu dzieci

narodowym w ffiim o
łę taśmy białej, która jest symbolem zwy 
eięstwa. Kii równikiem biegu był kpt. Pr. 
Niejjokihezj eki.

Organizatorzy biegów narodowych na 
terenie województwa wileńskiego (Wil. 
Okr. Zw. Lekkoatletyczni) dziękują 
wszystkim, którzy przyszli z pomocą w 
organizowaniu tej imprezy a więc prze 
tlewszystkiem Polskiemu Kadju w W il­
n/c, prasie miejscowej, Brygodzic KOP. 
płk. Osetkiewiczowi i kpt. N iedzielskie 
mu, prezesowi WKn. .śmigły płk. Kowal 
skiem u i płk. K lewszczj ńskientu, prez 
inż. Falkowskiem u, prez. Puchalskiemu  
z KPW. i innym.

jeszcze ustalony. Praw dopodobnie, reprezentacja 
nasza zostanie zestaw iona dopiero -w na jb liż ­
szy poniedziałek.

Z arząd zajmoswal się rów nież głośnym za 
targiem pomied-zy podokręgiem  stry jsk im  a 
okręgiem  (stanisławowskim iw zw iązku z przyłą 
czeniem tego pudakregu do Stanisław ow a. Za­
rząd postanow ił zawiesić w szystkie nluby stryj 
skiie aż do czasu podporządkow ania się uchwa 
le -walnego zebrania PZPN.

W1 spraw ie płk. Rudolfa nie powzię-lo żad 
nej decyzji.
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Często się czyta i słyszy narzek an ia  
na  h ip ertro fję  życia organizacyjnego w 
Polsce, F ak tem  jest, że przeróżne stow a­
rzyszen ia w y ra s ta ją  jak  grzyby po desz 
czu a większość tych zw iązków wege 
tuje bezcelowo, za jedyną akcję  m ając 
u rządzan ie  co roku w alnych zebrań Nie 
uw ażam  jednaK, by  ich ślim aczy byt 
przeszkadzał kom u. Osoby zaś k tó re do 
brow oln ie należą do kdku, lub k ilk u n a ­
stu  o rgan izaey j i skutkiem  tego gubią się 
w chaosie p rzy ję tych  na siebie obowiąz 
kow  osoby tak ie  nit skoo rd y n u ją  swej 
działalności, chociażby w p ism ach  co 

-dzień pouczać je o bezsensie podobnego 
postępow ania. H aejonalniejszem  będzie 
zajęcie isię tym i ludźm i, k tó rzy  chcą dać 
cr>o ze sienie społeczeństw u, lecz nie wie 
dzą ja k  to uczynić i gdzie szukać odpo­
w iedniego terenu p racy . W  tym  celu 
w arto  jest szczegółowo om ów ić n ie­
k tó re  organizacje. Jedną  z najbardzie j 
znanych o rgan izaey j w k ra ju  i zagran icą 

- je s t Związek P racy  O byw atelskiej K o­
biet, liczący w Polsce przeszło (50 tysię 
cy członkiń. O istn ien iu  zw iązku w iedzą 
wszyscy, lecz w iadom ości te są przewa 
żnif pow ierzchow ne i niedokładna!
W śród kobiet za in teresow anie związkiem  
jest duże. Chcę dziś rzucić garść infor 
m acyj o stru k tu rze  w ew nętrznej, zasię 
gu  działan ia  i o różnorodnych gałęziach 
p racv  w Związku, d la łatw iejszego zo r­
ien tow an ia  się tych, k tó re  poszukują po 
la działalności, chcąc pracow ać na puży 
tek ogółu. Związek Pracy Obywatelskiej 
k o jfc i jest organizacją polityczno-spo­
łeczną, co oznacza że oprócz p racy  spo­
łecznej (sprawy opiekuńcze, k u ltu ra ln e  i 
oświatowe) zw iązek m a w yraźne oblicze 
polityczne. S tojąc na gruncie ideologji 
M arszałka Piłsudskiego, Związek przez 
sw e członkienie, wnosi w m asy społecz­
ne poczucie obow ią/ku  służby o b y w a­
te ls k ie j  i potrzebę zrozumienia- pracy 
państw ow ej, oraz dąży do zapew nienia 
kobietom  bezpośredniego i twórczego u- 
dziafu  w- społoczncm , gos-podarczem i po 
litycznem  życiu Polski. M etodę p racy  w 
organ izacji oparto  na fachow em  przygo 
tow an in  członkiń, tem sam em  bezap e la ­
cyjnie zryw ając z razpow szechnionym  
ongiś typem  „społecznicy du w szystkie­
g o 1'. W ew nętrzna o rgan izacja  ZPOK do 
stosow ana jest do podziału adm in istracji 
ogólnej Z arząd Główny w W arszaw ie o- 
bejm uje  następu jące  wydziały: 1) Wy­
dział wychowania politj ezno-obywatcls- 
klego (dostarczanie członkiniom  w iedzy 
o całokształcie spraw  społecznych i pań 
stw ow ych, o raz uśw iadom ienie obyw a­
telskie m as przez p racę  w św ietlicach).
2) YYyuzial spraw kobiecych (walka z 
n ierządem  i handlem  kobietam i i dzieć­
mi. zak ładanie schronisk  dla m łodych 
dziew cząt, opieka- n ad  kohietą s ta rą , ob 
rona p raw a kobiet do pracy i inne za­
gadn ien ia praw no-społeczne). 3) W ydział 
spraw zagranicznych (sekcja em igraeyj 
na. sekcja do sp raw  Ligi N arodów, 
w spółpraca z m iędzynarodow ą „Allian- 
ce pour le S uftrage et LAction C iriąue el 
Polititpie des F em m es11, szereg artyku łów  
członk  u um ieszczanych w pism ach za 
gran icznych  i t. p. - 4) W ydział opiek/
iiad  matką i dzieckiem (opieka nad  m a t­
k ą  i niem owlęciem , sekcja  w ychow ania 
przedszkolnego, sekcja kolonji i p ó l k o l o -  
m j letnich, sekcja statystyczna, sekcja 
■opieki nad  dzieckiem  opuszczonem  .tp.). 
51 W ydział prasowy (w ydaw nictw a Z. P. 
O K.: „P raca  O byw atelska1, i pismo po 
p u la rn e  p. n. „P rosta  D roga11, o raz  dział 
w ydaw nictw  książkow ych). 6) W ydział 
finansowy, 7) W ydział w ytw órczość go­
spodarczej (przeróżne kursy , szkoły za 
wodow e, w ytw órnie własne, jak tkalnie, 
zak łady  try k o ta rsk ie  i t. -p., w ytw órnie 
prow adzone sposobem  chałupniczym , 
s t o ł o w n i e  i herbac iarn ie  dla bezrobot 
nych. sklepy i kjoski, p lan tac je  m orw , 
wystawy itp.). 8) W ydział kultury i pię­

kna. 9) W ydział spraw wiejskich (prze 
p row adzan ie kursów  w terenie, poweny 
w anie fachow ych in struk to rek , opraćo 
wyw anie w skazów ek, progrhinów  i in-
etrukcy j, oraz k o n tak t z szeregiem  or 
ganizacyj p racu jących  na wsi, w celu uz 
god.likurni pracy. 10) W ydział w ychow a­
nia fizycznego.

ZPOK posiada 15 zrzeszeń w ojew ó­
dzkich, oraz w arszaw skie zrzeszenie sto 
łeczne. Zrzeszenia wojew ódzkie obejm u­
ją odnośne zrzeszenia pow iatow e, te zaś 
skolei sk ład a ją  się z oddziałów  m iejskich 
i w iejskich. Stosow nie do „w ydziałów 11 
w Z arządzie Głównym, zrzeszenia w oje­
wódzkie i pow iatow e posiada ja  odpow ie 
dnie „ re fe ra ty 11. Oddziały Z agraniczne w 
B erlin i“ i Paryżu , odpow iadają zrzesze 
nium w ojew ódzkim . Obok placów ek za­
g ranicznych  w łasnych naw iązano  kon 
tak t ze środow iskam i polskiem i w Brązy 
tji, Belgji,, w. m. Gdańsku, H olandji, Ło­
twie, Szw ajcaiji, F ran c ji i Niemczech.

Poetka - analfabetka

ZPOK prowTadzi szereg placów ek sub 
woiicjo-nowanych przez w ładze rządow e 
: sam orządy . Prócz k ap ita łu  pracy  swych 
członkiń , w m iarę  m ożności zw iązek su 
m am i z w łasnych funduszów  zasila tak  
bardzo liczne*instytucje, którem i się opic 
kuje.

O rganizacja  rozbudow ana w pow yżej 
p rzedstaw iony  sposób, pozw ala swym 
członkiniom  na dowolny w ybór dziedzi 
ny w k tó re j ku zda z nich m ogłaby i cheia 
ła p racow ać, zgodnie ze swem  przygoto­
waniem  zawodowem , oraz zgodnie ze 
sw . mi zdolnościam i i zam iłow aniem .

Na teren ie  W ilna istnieje Zarząd 
Zrzeszenńr W ojew ódzkiego (Jagielloń 
sk a  3-5 ni 8j. oraz Z arząd Zrzeszenia 
Grodzko - Powiatowego (ul. Zam kow a 
Nr. 2(5 m. 1). _

O pracy  ZPOK w w ojew ództw ie wi- 
lcńskiem  —  innym  razem .

Gzesława MonikowsKa.

w służbie dla ojczyzny
(Z  cyklu „Żulnierze Z. Wil. Och. Legji Kobieti 

( D ’końc’cnie)
Cieszyła się zasłużonem  uznaniem  władz, 

a wśród koleżanek znana była jako  bezwzględna 
słuiżbistka. Za su-mienno-ść swą w spełnianiu o- 
b o r ązkow  otrzym ała stopień slarszcgo żołnie*- 
rza. W yróżnienia lego nie chciała przyjąi zgła 
szała się dięj K om endantki m ów iąc:—„nie mogę 
przyjąć, ja  nie zn-słu-żyłam na U>" — prosiła
aby nom inację cofnięto Lecz władze były wido 
cznit innego zdania o je j wartości żołnierskiej 
gdyż na fron t w lipcu 1920 r. W eronika Ruzgis 
w yruszyła jak o  kap ra l I kornp. Baonu linjowego
O. L. K.

Wraz ze swoja kom panją, wycofała się nastę 
pnie do W arszawy, tu b rała  również udział w 
obronie m iasta przed bolszewikam i. I ł Y T J I  

1920 r. z całym w arszaw skim  ba taljonem  linio 
wym udała  się do Lukowa, gdzie legjonislki 
pełniły służbę garnizonow ą. 10.X w raz z woj 
skam i gen. Żeligowskiego legjonislki powróciły 
do W ilna. W eroniko Ruzgis wróciła w  stopniu 
plutonowego OLK, więc na służby w artow nicze 
chodziła teraz jako  kom endantka powierzonego 
je j oddziału.

Dzięki kursom  ośw iatowym  i w rodzonem u 
zam iłow aniu do nauki ph.it. Ruzgis poczyniła 
znaczne postępy w pisaniu, z czytaniem  nigdy

nie m iała Irmin iści. Praw dziw ą sensację wywo 
■■waty początkowo je j rym ow ane raporty  o 

przebiegu służby.
Śmi-e.rć zaskoczyła ją niespodziew anie w 

duin 20 VIII 1921 <K, kiedy w przededniu o 
trzym ania urlopu po raz ostatni obchodziła 
warty na dw orcu tow arow ym .

Było to po godz. 10 wieczór, po zmianie 
warty. V, chwilę potem , gdy plut Ruzgis ode 
szła od najbliższego w artowni posłerunku, w 
ciszy nocnej usłyszano bliski strzał. Na ten 
odgłcil- nadbiegło kilku kolejarzy, p lu t Ruzgis 
leżała i między w agonam i na.wzna-k, brocząc ob- 
jic ir knwią. Kula ugodziła ją  w plecy. Nie od­
zyskawszy przylomno.śoi zakończyła życie w 
orodze do szpitala. Zginęła jak  przystało  na 
żołnierza stojąc na slraży m ienia państw ow e­
go — z rąk  skrytobójców  — bandytów .

W eronika Ruzgis m iała zaledwie 24 la ta  w 
drw ili sw ej śm ierci. Ryla wdową, osierociła 
5-lehiiego synka, którego bardzo kochała, a 
przejęta duchem  -wojskow ym. ubierała go w 
-mundur wojskowy.

Śmiało rzor można, że dobrym  była żołnie­
rzem.

St. Smoterowi!.

Oddany przyjaciel

Ry.y champion pjywacki p. Kummcrick wyhodował od małego lwicę-, która przywykła nie 
lylko Jo sypiania w jego pokoju ale jak roz kapryszoiu dziecko żąda żeby ją karm-ił osobi­
ście. D yrekcja hotelu w Paryżu w którym zamieszkał p. Kemmerick jednak jest nieco za­

niepokojona n ic-bo z p i e c z n c-m sąsie dzI w cm .

K a l i o !  H a i l o !

— O tea trze  d 'a  dzieci.
Dużo się teraz u nas mówi i pisze o dzic  

ciach: o złych, czy dobrych m etodach naucza­
nia i w ychow ania; z niepokojem  się śledzi icb 
skłonności i. upodobania, podkreśla się u s ta  
wicznie zgubny wpływ nieodpow iednich w ido 
wisk kinow ych na icb psychikę — zdaw ałoby 
się więc, że zain teresow anie się dziećmi i sei 
dcczne ustosunkow anie się do nich spnłeczeń 
stw a pow inno się w zm agać — tym czasem  tjJr 
w ażna dziedzina jak  dostarczanie dzieciom od 
pow iednich rozryw ek — jest u nas w W itnic 
najzupełniej zaniedbana.

Chodzi mi, m ianow icie o teatr.
Z astanaw iałam  się nieraz, dlaczego dyrek. 

cja tea tru  m iejskiego tak  niechętnie daje  zztit- 
ki dla dzieci? Czem o a leży to tłum aczyć? Chy­
ba nic brakiem  frekw encji.1

Byłam z dziećmi na 1 cm czy 5-em skolei 
przedstaw ieniu „Słowik11 i tea tr był p rzepełn ia  
ny. Była t.> jedyna sztuka, jaką  młodsze dzieci 
mogły oglądać w tym sezonie.

I ważam, że dzieciom  naszym  dzieje się 
w ielka krzyw da. Należy dążyć do tego, a b y  
przynajm niej raz w m iesiąc* miały one dla 
siebie odpowiednie wido-wisko a jestem  prze 
konana, że budżet tea tru  -miejskiego nietylk-cr 
nie ucierpi na tom, a  przeciwnie, zyska.

Dzieci, jczęszczających do szkół c lem en lar 
nych, mam y w W ilnie p raw ic  25 tysięcy nie l i ­
cząc szkół żydowskich.

Dzieci to kiedyś dorosną i, jeżeli te raz  
nie nauczym y je  eenip ,i podziw iać dobrej gry  
ak to rsk ie j i s tarann ie -opracowanych sztuk, sta- 
się one clemen-tem najzupełniej obojętnym  d la  
spraw teatru , którego przyszłość, wobec rozwo 
ju sztuki film owej, zaczyna nas pow ażnie n ic  
pnkoić.

Jun ina  F le ldo riom i
VI tcezór dyskusyjny Zbtok. Org. KOK

m iał za tem at „F em in izm '1 -i odbył się dnia .Id 
kw ietna. Zagajała p. Hillerotwa wobec sz,czelnit 
wypełnionej sali. Z przobrzm iew ającego hasła  
fem inizm u udało się p. Ilillerow ej w ykrzesać 
dostateczny ogień do rozpłom ienienia dyskusji.. 
Lista mówczyń była długa, a dyskusja ożyw iona 
Młodzież żeńska i je j -wychowanie, praw o do 
pracy dla kobiet, mężatek, zagadnienie o rgan iza  
cyj kotiieeych, rola kobiet w Polsce w spółczesnej, 
jako  tych, które może są pow ołane do przełam a 
nia chłodnego m uru między obyw atelam i i do  
stw orzenia tak iej atm osfery, w k tó re j o pań 
stwie i rządzie mówi się „m y“, a nie „oni*‘ — 
oto nurt dyskusji Mówiono też o stw orzeniu a t  
niosfery ciepłej i tw órczej w W ilnie o kontynn 
owaniu '‘klubu dyskusyjnego", k tó ry  tego w ic 
ezora zapow iedział się w sposób nasu-wający 
dale-ko idące możliwości. Życzymy pow odzenia 
poczynaniom  Kom itetu Zblokow anych organi- 
za cyj

— Z ebranie R eferatu Prasow ego jak  zwykle 
we środę o godz. 5 i pół.

— Posiedzenie K om itetu R edakcyjnego, o  go
dżinie 6 20 w e-środę w lokalu ZPOK Jagielloń 
ska 3/5— .. Delegatki poszczególnych o ganiza 
cyj proszone są o zasilanie teki redakcy jnej 
artyku łam i o in teresujących je zagadnieniach.

— Święcone w Jad łńda jn l Z, P . O. K- •
W pierw sze święto W ielkiejnocy odbvlo się 

w Jadłodajni ZPOK na Zam kow ej 23 świecone 
dla bezrohotnycb, zorganizow ane przez Zrzesze 
nie G rodrko-Pow iatow e Z-POK

W  salach jad łodajn i zebrało się przeszło- 
130 bezrobotnych, niektórzy z nicli przj szli z 
dziećmi. Do zebranych przem ów iła p T om a­
szewska, sk ładając -im w serdecznych -słowach 
życzenia świąteczne w im ieniu ZPOK. Odpowie 
dział prosto i w zruszająco bezrobotny, Józef 
Charytonow icz W yrażając  swą wdzięczność dla 
działalności ZPOK, zaznaczył, że gdyby nie to  
święcone, wiele z tych co przyszli spędziłoby 
może ten dzień świąteczny na ulicy bez go 
rąccj straw y. Po święconem —zebrani ot-rzy 
m ali gorący obiad z 2ch potraw  z chiebem  i 
mieli możność spędzenia paru  godzin w estety 
cznej domowej atm osferze Jadłodajn i

— Święcone w Związku Lcgjonistek Pol. Za
rząd  Zw. Leg. Pol. uprzejm ie uprasza człon 
kinie na doroczne „Święcone", k ló re  odbędzie 
się dnia 5. m aja br. t. j w niedzielę w salonach 
Federacji PZOO plac O rzeszkow ej l i .  Początek 
o godz. 17 -ej. Zapisy przyjm uje codziennie prze 
wo-dnieząca Związku ul. Inflancka 13 m 1 w  
gudz. od 115 do 17-ej.

Już się zbliża sądny dzień. Niektórzy 
nasi znajom i rodzaju  nię-skie^o okazują 
lekkie zaniepokoję ik \  W obec szcztros

ci większość ludzi s ta je  z zakłopotaniem . 
Zw. P r. Ob. Kob., urządzając w sali Li 
tera tów  dn ia  25 maja w;eczór, poświęco­

ny  analiz ie  mężczyzny, up rasza  au to rk i 
w ileńskie o szczerość w w ypow iadaniu  
się. Szczerość ta praw dziw em u m ężczyź­
nie nic nie zaszkodzi. Szanujem y gentJe 
inansów . Serdecznie ich na ten w ieczór 
zapraszam y. Włęis im z głowy nie spad  
nie. Dowiedzą się tylko różnych cieką 
wych rzeczy o płci sw ojej —  przejrzą 
się w „czarodziejskich źw ierciadełkach11 i 
nie cofną się, gdy w k tó re jś  połyskliw ej 
głębi zobaczą siebie. To się będzie dz .a ło  
25 m aja . D ata pachn ie najśliczniejszą 
wiosną. Nie przypuszczam y więc, żeby 
wieczór się zakończył w ym ianą not wo- 
jennycn. M aj jest porą, sk łan .a jącą  ra 
czej do przym ierza. Zresztą zobaczym y!
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Wieści I oferezki z kraiu
Znaczenia Żeńslirj SzUły
Rolniczej w U  ęcimli

Sw ęciany stanow ią dzisiaj jedno z na jp o ­
ważniejszych ognisk kulturalnych na północy 
SYiKńszczyzny. Świadczy o tem  ilość zakładów 
H ukow ych w  tem mieście. Jest tu: Państw ow e 
sem inarjum  Nauczycielskie, Państw ow e Gim­
nazjum  Litewskie Gimnazjum, Szkoła Zawodo­
wa, 7 kl. Szkoła Pow szechna i Żeńska Szitoła 
Rolnicza.

N asuw ają się reflekcje jaki wpływ i znacze­
nie m ają te  szkoły d la  wsi? Przecież pomimo 
lakiej ilości szkół, powiat święciańs-ki jest ciągle 
niesaraow ystarczalny; ipod względem enonoinicz 
nvm zajm uje jedno z ostatnich miejsc w Polsce 
Nie ulega w ątpliw ości, że pow odem  tego stanu 
rzeczy jest n iska kultura  rolna, gdyż ogólnie 
rzecz biorąc, grunta tu tejsze n ie są  gorsze od 
poznańskich.

W  zw iązku z tem należy stwierdzić, że n a j­
większe znaczenie dla tutejszych ziem .z pośród 
w ym ienionych szkół posiada Żeńska Szkoła Roi 
nicza. Zakład ten jest bardzo pow ażnym  czynni- 
s.iem postępu kulturalno-gospodarczego. Pobie 
ra ją  tu  naukę uczenice z pow iatów : postawskie- 
go, difśnieńskiego, brasław skiego, oszmiańskie- 
go, mołodeczańskiego, wiiejskiego, a 75% ogółu 
stanow i elem ent z Święciańszczyzny. Uczenice. 
lego zakładu rek ru tu ją  się z pod wiejskich 
strzech, a w racając na  wieś tw orzą tam  elitę 

gospodyń . Jest to  najbardziej łubiana w tych 
'' ich Szkota. Zwiedzają ją  liczne wycieczki 
rolników  z sąsiednich powiatów, a b j łe  uczeni- 
ze sta le  utrzym ują z nią kontakt. Pięcioletni 
dorobek pracy w j’ch<jw&\vćzo-naukowej' tego za- 
k{?<hl je s t i i i d z o  poważny-; Sto kilkadziesiąt 
absolwentek tej szkoły przew odniczy dziś w- te- 
lęa ię  różnym  organizacjom  rolniczym i spo­
łecznym, szerzy w śród biernych mas w ieśnia­
czych '  a sady postępu i kultury  Trzeba więcej 
takich szkól, k tórebg^bezpośrednio służyły po­
trzebom wsi; oLecnie jest ich stanowczo za 
mało.

Mamy copiaw da dość szeroko rozbudow aną 
sieć gim nazjów  na naszych ziemiach. Lecz cóż 
daje wsi np. Swięciańskie Gimnazjum? Praw ie 
każdy syn gospodarza po ukonczeniu tego za­
kładu (z b raku  gotówki nie w yjeżdża na  studja 
uniwersyteckie), powiększa ty lko bezrobocie lub 
kadrę urzędniczą'.' Jak  na ironję losu gdzieś w 
biurze miasteczkow em konstatu je  w „księgach 
urzędowych11 biedę i deficyt, albo „wykiero- 
zaw szy się11 na sekw estratorą staje się postra 

rh e m  swych rodzinnych w-si.
Żeńska Szkoła Rolnicza w Swięcianach n a j­

bardziej pozytywnie realizuje wielkie hasło 
.frontem  do wsi".

Pojaw iły się osta tn io  n a  terenie powiatu 
pogłoski, że władze powiatowe projektują

— Z PRAG BBWR W POW . PZISNIE.NSKlM,
Czas ostatn ich  trzech miesięcy by ł poświęcony 
zm ontow aniu podstaw ow ych kom órek pracy 
BBWR w terenie, a m ianow icie kom itetów  gm in­
nych. Kom itety te istn ieją  już we w szystkich 
trzynastu  gm inach pow iatu . Prowradzą one obec 
nie inlenesyw ną p racę  nad organ izacją  kól 
grom adzkich, których m a ogólnie pow stać 121.

W szystkie kom itety gm inne i m iejskie p ro  
wadzą na szeroką skalę zakrojoną akcję uśw ia­
dam iania  ludności w dziedzinie spraw  życia 
politycznego, społecznego i gospodarczego. „Od 
dłużenie rolnictiwa11 i „Nowa Konstytucja*1 —■ 
oto ostatnio tem aty odczytów i referaów  na 
terenie poszczególnych gmin. Jednym  z naj- 
czynniejszych kom itetów  jest m iejski kom itet 
w Dziśuie.

Przy iPowiaitowyn; Sekretarjacie  BBWIR w 
Głębokiem pow stały ^sekcje: społeczna, gospo 
darcza i sam orządow a, k tóre  p rzystąpiły  już 
do pracy. Na czele sekcji społecznej staną ł p. 
Link, gospodarczej — p. G rześkowiak, sam orzą­
dowej — p. Petryszcza.

Przy kom itetach gminnych zostali powołani 
referenci prasow i. W . Z.

Moł^c*erzno
SUBSKRYPCJA POŻYCZKI INWESTYC W MO 
ŁOJOECZNIE w praw dzie nie osiągnęła jeszcze 
punktu  kulm inacyjnego, jednakże dotychczaso 
wv w ynik świadczy o wdełkiem poczuciu obo­
w iązku o-by w atelskiego tutejszego społeczeństwa 
zarów no w sferach urzędniczych jak  i w śród 
wolnych zawodów. Dotychczas subskrybow ano 
Pożyczka na sum ę 66 tys. zł. z czego: Starostw o 
7000 o . Urząd Skarbow y 6000 zł., w ojsko 4000 
zł., W ydział Pow iatow y 4.500 zł., G im nazjum  
Państw ow e 2.800 zł., w olne zaw ody 2.500 zł., 
Zakłady Im pregnacyjne 600 zł., M agistrat 500 
zł., gmina 400 zł., K. K. O. 500 zł., urzędnicy 
KKO 500 zł.. Spółdzielnia R olnik11 100 zł., K< 
masowa H urtow nia -So-li SCO zł. i h r Tyszkie 
W I C ł  500 zł,

—  ODCZYTY b uA  POBOROWYCH. Wzo 
K in ła t ubiegłych podczas trw ania ponoru sjfts4 ' 
reg  odczytów w ygłosił p. prof. A leksander Ma 
tyaszko.

— UROCZYSTE OTWARCIE RYNKU W 
MOUODECZNIE. W dniu 8 b. m. nastąp i w Mo- 
todecznie uroczyste o tw arcie t. zw. małego ry n ­
ku w . dzielnicy Buchowszczyzna. O tw arcie p o ­
przedzą: koncert ork iestry  na dużym  rynku  w 
mieście, przem ów ienia i pochód. Pośw ięcenia i 
o tw arcia  do-kona ks. kapelan tut. garnizonu.

U ruchom ienie tego rynku ma ze względu 
na rozległość terenow ą M ołodeczna duże zn a­
czenie gospodarcze. wu.

—W ALNE ZEBRANIE MIEJSKIEGO KO­
MITETU BBWR W  MOLODECZNIE W  sali 
recepcyjnej starostw a powiatowego w Mołodecz 
nie odbyło się niedaw no doroczne iwahie zeb ra­
nie członków M iejskiego Kom itetu BBWR. Ze 
bran ie  zagaił i przew odniczył prezes kom itetu 
Inż. Ludwik Buturewioz.

zamknięcie tego zakładu  z powodu kosztów, któ 
remi ta szkoła obciąża budżet Sejmiku. Ostatnio, 
personelowi nauczycielskiemu w ymówiono miesz, 
kania św iatła i opał. Ogół myślącego społeczeń­
stwa '—  zaniepokojony jest tem zjawiskiem.

WieSniak.

Ze sp raw ozdania  z rocznej pracy prozydjum  
kom itetu złożonego przez p. inż. Butarew icza 
wynika, iż Miejski Komitet* BJIWlR w Mołodecz- 
uie -ściśle w spółpracuje z następującemu orga 
n izacjam i: Związek Strzelecki, T-wo P rzyjació ł 
Z. S., OM.P, T wo Przyjaciów  OMP Straż Przed 
nia w Gimii. Państw ., ZPOK, S traż Pożarna, 
Rodzima U rzędnicza, SUS i t. p. oraz z insty tu­
cjam i samorządowemu.

P raca kom itetu szła w dw óch k ierunkach: 
zew nętrznym  w p-oslaoi organizow ania „Żywej 
Gazetki11, k tórej już wyszedł 14 skolei tygodnio­
wy num er,, a  k tórej redak toram i są pp.: inż. 
Butarewicz, prof. Matyaszko, adw. U rbański i 
inni, u rządzan ia  odczytów, zebrań dyskusyjnych, 
k tóre cieszą się zawsze -dużą frekw encją oraz 
wewnętrznym  w postaci pracy organizacyjnej.

W skutek w yrażen ia  przez zebranych zaufa­
nia dotychczasow em u prezesow i p. inż. Buta- 
rowiczowi i sekretarza w i Józefow i D obrow ol­
skiem u pozostali oni nadal na sw ych stanow i­
skach, zaś w iceprezesa i skarbnika w ybrano. 
Adw. U rbański Alfred został wiceprezesem  (w 
m iejsce p. Kosiarkicwicza) i A leksander Gołos 
skarbnikiem .

Zebranie zakończyła dyskusja nad referatem  
p. prof. k u  romb lity. W u.

—  POŻEGNANIE ŻOŁNIERZA SPOŁECZNI 
K ‘\ W salonach Kasyna „Rodziny U rzędniczej1' 
w Mołodecznie m iejscowe społeczeństwo uroczy 
ście żegnało odchodzącego do KOP-u zastępcę 
d cy garnizonu p. pułk. W ładysław a Żabińskie 
go, k tóry  przez szczerą i pełną poświęcenia 
w spółpracą na polu społecznem zdobył sobie wy 
sokie uznanie tu t. ludności.

W  bankiecie zorganizowanym  przez Komitet 
Obywatelski na czele z pp. starościną Olszewską, 
adw. W ernerein i inż. Słom czyńskim wzięli u- 
dział: oficerowie garnizonu z d-cą pik. W iatrem  
Starosta Olszewski, bu rm istrz  Rylski, oficerow ie 
policji ziem iaństwo i sfery urzędnicze. wu.

HI wiceprezes p W ojtalik. Kierownikiem wy 
stawy został w ybrany agronom  pow. Doboszyń 
ski Edm und — kierow nik Sekcji Gospodarczej 
BBWR., gospodarzem  burm istrz m. W ilejki p. 
Zubluwicz. Pozatem  ustalono 10 działów  wysta­
wowych: Rolnictwo, Hodowla, Rzemiosło, Prze­
mysł ludowy, Spółdzielczość, Leśnictwo —  Lo 
w n  ctwo i Przem ysł drzewny, H andel i Przemysł 
zorganizow any, Sam orząd, Szkolnictwo, praco 
społeczne oraz dział rozryw k. Każdy -z działów  
składać się będzie z poszczególnych sekcyj, obej 
m ujących różne form y produkcji danego działu 
Pozatem ustalono obsadę personalną poszczegól 
nych działów i sekcyj.

S trona budżetow a przedsięw zięcia w yraża się 
800 zł. z tego 500 zł. subw encje Zarządu Pow! 
Org. i K. R oraz 300 zł. subw encje gmin Koło- 
wicze, Kurzeniee i W ojstom . Pozatem  kwes*je 
finansow ą, jak  kosztorysy oraz zdobycie finau 
sów pow ierzono Komitetowi Wyborczeanu, Rów 
nucześnie pow ołano do życia gm inne kom itety 
Wystawowe, k tóre  będą rów nocześnie organem 
wykonawczym Komitetu Powiatowego. N astęp­
ne zebranie odbędzie się w m aju  b. r. .4. Z-

—  DO ZARZĄDU OCH. STR POŻ. w W itej 
ce zostali ybr,.ni: S. Dubin — prezesem  żarzą  
dii Stan Buklad I-szym wiceprezesem naczelni­
kiem Stiaży, członkami zarządu E. Zacharewic- 
J. G uttakowski, A. Dubownik, A. Olechnowicz 
W. Leszkow ie/ i L. Walewski zaś do Kom. rUv. 
łan  Bielewicz, Mieczysław Gąsiewski i Sz. Kop. 
łowicz. S ta n t '-.

DaugeMszkl

Wielka
—  PRZYGOTOWANIA DO WYSTAWY ROL 

NICZO — PRZEMYSŁOWEJ. 27 kw ietnia w sali 
posiedzeń sfrostw a odbyło się pod przewodnict 
wem p. starosty Henszela zebranie Obywatelskie 
go Komitetu W ystawy Rolniczo-Przem y sto we j. 
W ystawa zainicjow ana przez sekcję gospodar 
czą BBWR. w W ilejce, weszła obetn ie  na  tory 
organizacyjne. Obecnych było na sali około 50 
osób. Spraw a zozganizowania wvstaw y została 
przekazana na poprzedniem  zebraniu międzyor 
ganizacyjnem  Zarządow i Pow. Zw. Org. i Kółek 
Rolniczych. Na zebraniu 27 kw ietnia ustalono ter 
min wystaw y na koniec w rześnia roku bież.ącego 
oraz nazwę: „Powszechna W ystaw a Pow iatow a 
Kiermasz w W ilejce11. Do K om itetu H onorow e­
go postanowiono zaprosić: perzesa Izby Roi. p. 
Czesława Krupskiego, dyr. Izby Roln. p. Czer­
niawskiego, prezesa woj. T-wa Org. i Kółek Roln. 
p. prof. Łastowskiego, prezesa Izby Rzemieślni- 
czei p. M łynarczyka, dow ódc; pułku KOP. p. 
W iniarskiego, ku ra to ra  Okr. Szkol, p. Szelągów 
skiego, prezesa Rady W ojew. Zw. Osadn. w W ił 
nie p. Kamińskiego, prezesa Rady W ojew. B. B. 
W. R. p. sen. Abramowicza, prezesa Izby Przem. 
Handl. p Kucińskiego, prezesa Dyr. Kolei n. Fal 
kowskiego, dyr. Państw . Ban. Roln. p. Macule- 
wicza i innych.

Następnie ustalono K omitet W ykonaw czy o- 
raz Prezydjum  Komitetu W yborczego w skład 
którego weszli pp. jako prezes starosta Henszel, 
I wiceprezes p. Jan  Borowski, II wiceprezes p.

Przyborow ski Józef —  " rez ts  Rady Pow. BBWR.

Św iito  Lasu. M iasteczko Daugi-eliszlu 
jako  siedziba .N adleśnictw a Ignalino11 było 
judną ; tych m iejscow ości, gol/ni Święto L asu1" 
obchodzono bardzo uroczyście. Spraw ą zorgani 
zow a.iia obchodu za ją ł się kom itet, w  skłac kto- 
rego w chodzili: pp. inż. M erkiewicz, Żelobowski, 
1-rani, M.i-lciwSlu, ks. Michajło, Żeleniewski, inż- 
K reczm er, Swio-tun, W aszkinel Zakrzew ski S 
Niechwiadowicz. Udział w tej uroczystości wzię 
ło przeszło pół tysiąca dziatw y szkolnej i około 
150 osob ze społeczńestwa staiszego . Na pro 
gram  złożyło się:

I -msza św. 2) sadzenie drzew ek i 3) w y­
cieczka do lasu, Mszę św. dopraw ił ks. M ichaj 
lo. Po niszy wszyscy obecni udali się na  drogę 
w k ie r mitu Paryngi, gdzie dziatw a szkoln* 
posadziła około 100 drzewrtk. W  calem  „Nad 
leśnictw ie lg n a l’n o “ w dniu tym  zasadzono o- 
kolo 2000 drzew ek, (lip, jesionów  i jarzębin).. 
Zaznaczyć jednocześnie należy, że nadleśniczy 
inż. Merft iewicz naw iązuje w spółpracę ze szko- 

pow sz“chn-tmi. -współdziałając przy zakła 
daniu  szkółek przy szkołach powszechnych, coi 
się w iąże z postu latam i w ytkniętem i w  nowycb 
program ach szkoły pow szechnej.

N ajbardziej rozw iniętą częścią uroczystości' 
była -wycieczka do lasu. Gry i zabawy, doskona­
łe dobrane przez p. W aszkincła ćw iczenia leś­
ne, turniejej, deklam acje i śpiewy oraz pogadatr 
ka o łosie, wygłoszona przez p. iaii. Kreczmera- 
w ypełniły tę część program u

Dzieci szkolne skorzystały  z tej wycieczki- 
bardzu dużo. W ybaw iły się, zjadły pożyw ne 
śn iadanie i m iały doskonałą olkazję w yhasania 
się nie ham ow ane przez swoich wychowawców 
„poniew aż było to w le.sie“ . Dlatego też z ża ­
lem  opuszczały w ieczorem  m iejsce kilkugodzin 
nej rozryw ki, oopy lu jąc się czy często takie świy 
ta będą organizow ane...

W . Ł ubnienskL
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PRZEGRANA
Powieść współczesna

—  Cłrwala Bogu! —  zaw ołał Nabił. —  Mieliście 
rację , kolego, d a jąc  m u tego, tego... Olchę. M ożeby tak 
jeszcze jednego pchnąć?

—  Nie, nie —  zaprzeczył Bilewicz. —  Olcha po 
radzi sobie isam.

Przed w ieczorem  wieść o w ypadku do ta rła  do 
w szystkich znajom ych państw a Nabilów, w zbudzając 
zrozum iałą sensację . Każdy ch c ia ł wiedzieć jaknaj- 
więcej szczegółów, a le  n ad arem n ie ; p a n : Ala nikogo 
nie p rzy jm ow ała, pan n a  Lola była dziw nie ro z ta rg ­
niona, odpow iadała k ró tk o  i niechętnie .

P ierw szy przyszed ł do  hotelu Rzym skiego B ile­
wicz. Udał się do poko ju  D rom era, porozm aw iał z nim 
i odszedł uspokojony; b y ł pew ny, że B arczyński zn a j­
d u je  się pod b ardzo  życzliwą opieką, a m ało  kogo da 
rzył tak iem  czysto in tu icy jnem  zaufaniem , jak  tego 
poważnego, p rzew ażnie m ilczącego inżyniera.

Później zjaw ił się  Nabił i k ap itan  Zagierski. Zaj 
rżeli pocichu, w ykiw aii na k o ry tarz  p ie lęgn iarkę i d o ­
wiedzieli się, że do tej po ry  w stanie rannego nie za 
.s/ły żadne zmiany^,

W  rzeczyw istości było  inaczej. Q8szóstej gorączka 
.skoczyła do 39, po zachodzie słcńca B arczyński zaczął

Znów zaw ezw ano lekarza, k tó ry  wspólnie z Dro 
m erem  czuw ał całą noc p rzy  łóżku  chorego D opiero 
rano  m inęło niebezpieczeństw o groźnych kom plika- 
cyj. Silny organizm  zwyciężył. Około siódm ej nastąp ił 
przełom , chory  uspokoił się, zasnął, zbudzona p ie lę ­
gn ia rk a  zastąpiła lekarza i D rom era.

* * *

Lola W yszow iecka niedaw no skończyła dw adzieś­
cia trzy  lata. O statn ie pięć, sześć la t m ożna było bez 
przesady  naz wać trium falnym  pochodem  przez salony 
W arszaw y; w każdjm i sezonie zdobyw ała po  kilka 
serc, n ie jednokro tn ie  tra fia li się kandydaci, od-powia 
d a jący  najsurow szym  w ym aganiom , staw ianym  d o ­
bre j p a rtji. D otąd wylbór nie p ad ł na żadnego i serce 
panny  Loli nie zabiło jeszcze nigdy m ooniejszem  tem ­
pem . T o zjaw isko trochę  n ienorm alne u pięknej, d o ­
rosłej dziew czyny, znajdow ało  w ytłum aczenie w w y­
chow aniu: by ła jedynaczka, rosła otoczona czujną opie 
ką, ale bez tow arzystw a rów ieśników . Od wczesnego 
dzieciństw a w ykazyw ała um ysł bystry , w rażliw y, n a ­
cechow any tak  silną w yobraźnią, że rodzice p rz e s tra ­
szyli się i s ta ran n ie  usunęli z życia dziecka w szystko, 
co mogło dostarczyć p o k arm u  fan taz ji, k tó rą  uw ażali 
za n iezm iern ie  szkodliwą, nieom al zgunną. System a­
tycznie tłum iona sk łonność okazała się b ard z ie j ży 
wotna, niż sądzili rodzice, p rze trw a ła  okres ścisłej 
kontroli i zaczęła rozw ijać  się w ukryciu , gdy beza 
pelacy jna wola rodziców, zw łaszcza ojca, u stąn iła  
m iejsca radom  lub życzeniom , w skutek tego pod m a

pokojów kę i posłała ją po D rom era.
bredzić. Z aniepokojona p ie lęgn iarka zadzwoniła n ag ^ -d cą  pozornej obojętności w sercu dziew czyny pow-

tał odrębny  św iatek, do którego od czasu do czasu

zaglądał m ężczyzna, przew ażnie b o h a te r jak ie jś  p o ­
wieści. Nie gościł długo. Z n ikał bez śladu, nie zn a jd u ­
jąc w otoczeniu żywego odpow iednika.

l e j  nocy Lola sp a la  bardzo  źle: długo m e m ogła 
zasnąć p rzypom inając  sobie, jak  się  rozczytyw ała w 
książkach  Gordona, jak  silnie o w ład n ą ł on na  długi 
czas je j w yobraźnią: oczywiście w końcu m u sia ł po­
dzielić los innych  bohaterów , gdyż m ożność spo tkan ia  
au to ra  p rzek racza ła  najśm ielszą fan taz ję  I rap tem  to 
się stało . Pod  w rażeniem  nadzw yczajnego w ydarzenia 
zpadła w n iespoko jny  sen: w idziała obandażow ana
głowę, 6zare oczy zasnute m głą ciern ien ia, słyszała c i­
chy głos, w ypow iadający  pieszczotliw ie słowa, z k tó ­
rych  an i jednego nie m ogła potem  sobie -przypomnieć.

W stała  z uczuciem  ciężaru  w p iersiach  i n iew ytłu ­
m aczonej tęsknoty , jak b y  sic na czem ś do tk liw ie za ­
wiodła, lub zgubiła d rogą pam iątkę.

Stopniow o uspokoiła się, lecz w tym  m om encie 
nie przyznałaby się naw et wobec siebie samej, że uspo­
kojenie przyszło wówczas, gdy Dowzięła zam iar od 
wiedzenia chorego.

Serce hdo je j przypieszonem  tętnem , gdy w su­
nęła :;ię pocichu  do pokoju. Chory spał, u w ęzgłowia 
w fo te lu  d rzem ała  p ie lęgn iarka. P an n a  W yszowiecka 
wyszła z nią na k o ry tarz  i tu  się dow iedziała szczegó­
łów m in ione j nocy. P ie lęgn iarka poprosiła  ją, by  po 
została parę  m-niut p rzy  chorym , poniew aż m usia ła  ce 
dwde godziny zdaw’ać re lacje  doktorow i; stąd  n ie  
chciała rozm aw iać, obaw iając się obudzić B arczyń- 
skiego. Zeszła nadół do telefonu, a pan n a  Lola w róciła 
do pokoju.

/



hKUSJKE*' % d iu a  4-go cunja 1085 r*

T e n  „ L u t n ia "  Wilno w  dniu 3 maja
„Rorw ódk»“ operetka L. Falla. Trzydzte 
utolecie pracy scen. W. Szczaw ińsk/esfo.

j,ŁZ? OV>.lOIla onegdaj operetka  „Ruz- 
wr> va nie d ała  specjalnego pola do po 
p ts i " b iiatow i, W ładysław owi Szczawin 

poza ak tem  3-im). Był on, m im o 
ej swojej skrom ności przedm iotem  go- 

rac - owacy j  ze s tro n y  publiczności, 
>raz przedstaw icieli zńlizonycń do teat- 

ru. in^t,vtucyj. W śród ilcznych przem ó- 
vyier różnych m ów ców  (dyr. Rvchłow- 
* 1> prezes Z. A. S. P. Śti wieki, dyr. Szpa 
ktewicz, pp . Szyszkowski, Ściibor, Engiel, 
Oontosławski) b rzm ia ła  n u ta  rzetelnego 
uznania i podziw u d la tego wiecznie m ło 
^ego, zaw sze pełnego w erw y a rty sty , kló 
ty  sw oim  radosnym  talen tem  służył sce 
u ie  w ciągu 30 lat, n iejednokro tn ie  ra tu  
j£jc od zagłady prow adzone przez siebie 
teatry  o iia ra  całego posiadanego fundu  
szu.

W  trzeerm  akcie „Rozw'ódki“ m iał 
Szczaw iński sposobność b łysnąć tym  wła 
ściw \ m sobie „ g e n rem " , gdzie podają  so 
bie rę e t hum or, szyk, nonszalanckie prze 
chodzenie tanecznym  krokiem  i z piosen 
ką  na ustach  poprzez p lą tan in ę  trag iko  
m ed ji życia. T akiego Szczaw ińskiego pu 
bliczuość obdarza  gorącą sym patją , se r­
decznym  oklaskiem , » nieom ylnie reatru 
je  na każde ukazan ie  sic jego na scenie. 
O bjaw y tego oddziaływ ania p o p u la rn e ­
go a rty sty  na  w idow nię w dn iu  jego uro  
czystego św ięta i uń 11 e us zo w ego m iały  wy 
raz bardzo  serdeczna i ożywiony, a ze 
w szechm .ar zasłużony.

W p rzeas taw .eniu , R ozw ódki'1 poraź 
p ierw szy w ystąp iła aow ozaangażow ana 
a r ty s tk a  sceny poznańsk ie j i lw ow skiej, 
p . N ochowiczówna. Na bardzo  dodatn ie  
W'rażenie tegc w ystępu złożyły się talk 
W'ażne dane, ja k  m uzykalne operow anie 
ładnym  o głębokiem  brzm ieniu , głosem, 
i u jm u jące  w arunk i zew nętrzne, uw ydat 
nione efek tow nem 1 tualetam i. Gra a rty  
s tk i n ie pozostaw iałaby  nic do życzenia, 
gdybv nie pew na sztuczność ruchów , ro 
b iąca w rażeni? zby tn iej dbałości o deko 
racyjnośó pozy. Po osw ojeniu się z no- 
wem audy to rjum , ta n iew ątp liw ie uta- 
le tn o w an a  a r ty s tk a  okaże się bardzo dob 
**ą siłą scen iczną w ch a rak te rze  p rim a 
donny operetkow ej.

Cały personel naszej operetk i pod wo­
d za  reżysera Domo.sła wskiego i kapelm i 
s trz a  W ilińskiego z chw alebną sum ien­
nością przyczynił się swym i talen tam i 
do sta-annet/o  w ykonania o sta tn ie j prern 
je ry  £  W .

TEATR Kft POHULANCE

D xil » jutro o |O dz. 8 cj wiec*.

Kobieta i Je; tyran

Święto 3-go M aja m iało w W ilnie prze 
bieg uroczysty. Całe m iasto  było ozdobio 
m  flagam i o barw ach  narodow ych. Uli 
ce przepełn ione były  publicznością. O 
godz. 10 przed południem  odbyło się w 
kościele garnizonow ym  św. Ignacego u- 
roczyste nabożeństw o, w obecności przt-d 
staw icieli w ładz państw ow ych. Mszę 
Św iętą odpraw ił i w ygłosił kazanie oko- 
licznociowre ks. Tołpa. Uroczyste nabo­
żeństw a odbyły się rów nież we wszyst

kich kościołach katolickich i w  świąty 
Iliach innych wyznau.

Na teren ie całego m iasta odbyła się 
zbiórka publiczna o fia r na d a r  n a ro d o ­
wy przez Polską M acierz Szkolną. W  po 
łudnie przygryw ały  na p lacąch  pub licz­
nych o rk iestry  w ojskowe. O godz. 16.30 
odbył się Bieg Narodowry, o  k tó ry m  spra 
w ozdanie podajem y na m nem  miejscu. 
Na teren ie koszar 4 pu łku  u łanów  odbył 
się konkurs hippiczny.

!n o w u  to  s a m o
N lraby ' daw no n ie jaka  pani R.—w dów ka— 

poznała nunda; o i p rzysfojneęo m ężczyznę z 
inj n lerarai , , ś w i a t o w .  Dżentelm en, jak  się 
później okazało ukry-wająfy się poć przybranem  
nazw iskiem  rd radza ł względem pani R. wcale 
„pow ażne4* zam iary. Z akochana w dow a uw ie­
rzyła Zanim poprow adził ją  do  o łtarza  czyniła 
m u rozm aite  rzeczności*4 w postaci chwiio- 
.wycb „pożyczeJ-"  i  t .  p. Z ostała rów nież Jego

przyjació łką. Sen o  szczęściu nic był jednak  dłu 
gi. N astąpiło  pewnego po ranka  okropne prze- 
burtzei.R: K ochanek -narzeczony zginął. W ka­
sie  m łodej wdowy zostaw ił pustkę. Z aistn iała 
rów nież konieczność udan ia  się do  lekarza  cbo 
rów  wenerycznych.

O fiara  oszustw a zw róciła sic ze skargą  do 
policji. . (e)

Zagadkowy zamach samobójczy
W czoraf około  godz. 11 w  nocy do  am bu- 

• a t o r j u m  pogotow iu ratunkow ego w padła R a­
chela Papkow a, > a n  przy uL Słow ackiego 38 
z p rośbą o  Interw encję.

J a k  w ynikało z opow iadania Tapkowej. za­
szedł w je j mi**szka'_lu następu jący  w ypadek: 
W ieczorem  kiedy z rodziną siedziała przy  s to ­
le, wbiegł do m ieszkania jak iś  n ieznany męż­
czyzna, który7 pochw ycił ze stołu nóż i kilkom a 
uderzen iam i nrzeciął sobie żyły n a  rękach i szyi.

K aretka pogotow ia niezw łocznie ndału się

pod w skazany ad res gdzie żadnego sam obójcy 
nic zastała Jedynie  ślady krw i znalezione na 
podłodze w  m ieszkaniu Papkow ej, wym ow nlł 
św iadczyły, że opow iadanie n ie  było pozbaw ione 
podstaw7. Ja k  stw ierdzili a»m ow nicy, desperat 
po udaniu  się P apkow ej d o  pogotow ia zbiegł.

Zajście w  m ieszkaniu Papkow ej ok ry te  jest 
jak ąś  tajem nicą. Pew ne poszlaki p rzem aw iają 
za tem , że Papkow a zna tajem niczego despera 
ta , lecz z niew iadom ych naraz ić  powodów, nie 
chce mówić całe j praw dy (c)

Tragedje matek
P au l S K ruiopejsacho a  (Zaw alna 59) zna 

lazła  obos Hal M iejskich n a  chodniku m ałą 
płaczącą dziewczynkę. P rzy  dziecku znajdow ała 
się karika , k tó ra  odsłan ia  traged ję  n ieznanej 
m atki. K artka brzm iała  jak  następu je:

„D ziew czynka nazyw a się  Róża, m a trzy 
la ta . O jca n ie posiada. Porzucił ją  j  m nie — 
m atkę dziecka, na pa-ttwę losu. P rzez dłuższy 
czas męczyłam się  ja k  m ogłam. O statnio, jednak  
głoduję ustaw icznie i p rzym ieram  w raz z dzie­
ckiem  z głodt Dobrzy ludzie, są  to nadluoźkle 
c ierpienia. B łagam  zaopiekujcie się m ojem  dzie 
ckiem ! Jeśli P an  Bóg zechce to  zczasem  od­
biorę m oje ukochane dziecko spow rofem , w 
przeciw nym  razie  nie będę jnż żyła. Obecnie

u d a ję  się w świat, dok„d oczy m nie poniosą.
Błagom, zaopiekujcie się dzieckiem**.
Dziecko przestano do  przytułku.
Doba ćtekłorewa, zam ieszkała przy alicy 

,S traśzuna 11, potirzueiła w czoraj przy bram ie 
dom u Nr. 1 tejże ulicy tro je  dzieci: chłopca w 
w ieku 4 la / o raz  dw ie dziew czynki w w ieku 
7 i 11 la t, i zbiegia.

Sąsiedzl obaw iają  się, że nieszczęśliwa m a i­
ku, k tóra m idaz ła  się ostatn io  w bardzo  cięż­
kich w arnnl_ich, m  we się  targnąć na  w łasne 
życie.

P o lic ja  |(oszukuje zaginionej. Porzucone 
dzieci u lokow ano w przy tu łku .

Z A K Ł A D Y  G R A F IC Z N E

WILNO, U l .  B ISK U PIA  4. Teł. 1-4C

W ykonują wszelkiego roazafu 
robo ty  w1 zakresie  drukarstw a 

I In tro ligatorstw a
PUNKTUALNIE — TAN'0 — SOLIDNIE

Akadem ja ku cicr uiirie-S > lodowa ifoj
Dziś o godz. 18-ej w kasynie garmzono-wea. 

(ul. M ickiewicza 13) staraniem  sekcji san ita rn e j 
T-wa W iedzy W ojskowej (dbędzie się akadeu* 
ja  ku czci Marji C urie SKłodowskiej —  z na 
stępującym  program em : t

1. Z agajenie —-płk. ctr. med. łu g .  Doba 
czewski. 2. Znaczenie naukow e odkryć C urie - 
Skłodowskiej —-prof. J. Patkow ski. 3, P rom ie­
niotw órczość jak o  czynnik leczniczy —  kpt. d r 
med. K. Korolkiewicz. 4. Zastosowanie p ierw ia 
stków  prom ieniotw órczych w m edycynie — m jr . 
dr, med. Z. M arynowski.

Na co chorcją w Wlleószwźiic
Od d n ia  21 kw ietn ia do dn ia  27 kw ietnia

włącznie Ha terenie całej W ilcńszczyzny zaact 
tow ano następująca ilość zachorow ań i zgonów 
na choroby zakaźne i inne:

Ih ir  brzuszny — 11. D ur p lam isty  — 40, —- 
(1 zgon). P łonica —  13. B łonica — 6. O ora — 2, 
Róża — 3. (1 zgon). K rztusiec -  1. G ruźlica ot 
w arta  — 16, (8 zgonów). JagUcn — 60. O spa 
wichrzma — 2. u ry p a  —  1.

Zima w Głębofrmte
D nia * bm . w  oo łudnie w ciągu k ilku  .łd za  

trw ała  nad  rtłębokiero s ilna  w ichu ra  P i ę t n a  
P okry te  u arstw ą śniegu dachy 1 pola ...dały 
krajobrazow i ch a rak te r zimowy, k 'ó ry  na  p e  
rlen czas się u trw alił w skutek gw ałtow nej znfei 

ki- tom peraim y. W ieczorem  niebo się  rozpoc*  
dziło  i n astąp iła  m roźna pogoda.

Kina i Filmy
„CZAR W IEDEŃSKIEGO W ALCA4.

(Kino „Helios**).
Jeszcze jedna kom edja w iedeńska, pusta., 

dająca wszystkie zalety film ów lego chyba n a j­
bardziej fotogenicznego m iasta E uropy L ekkie 
rozśpiew ane i roztańczone koaneoje ow iane m 
łym, niefrasobliw ym  hum orem  — są specjał 
nośnią produkcji film owej austrjack iej. Są one 
w yraźnie bezpretensjnalne, chcą tylko baw ić 
w idza w ciągu  p a ru  godzin, i cel swój osiągają

„Czar w i-*deńskiego walca* — to nieskom  
plików ant- opow iadanie o dw óch nłodych i ład  
pych dziewczętach, k tó re  p rzyjechały  do  W ied 
nia w poszukiw aniu  przygód. Jedna —  M-lli. 
biedna, dz ienn ikarka, chce uzyskać ma ter ja i d la  
nap isan ia  książki, druga — Mary, córka miljn 
nera  am erykańskiego —  przyjeżdża incognito 
by znaleźć człowieka, k tóryby pokochał ją  ni* 
dla je j pieniędzy. Dziewczę(a w padły n a  dobry 
pomysł- jedna  w ydaje się za drugą, i w ten 
sposób przeżyw ają każda sw oją przygodę. Przy 
tej okazji reżyser Jak  obi w ykazał doskonałą  
um iejętność zarówno ujęcia poszczególnych scen 
jak  i uchwyceniu tego „coś“, co m ożem y nas 
wac i1 .'osirojeni, sw obodą i iście w iedeńskim  hu 
m orem . Sceny poowórzowt??' zwłaszcza zaS — 
w typow ej knajpie w iedeńskiej —udały stę
mu doskonale. Również dob*.a jest fo togn.fji 
film u Młoda i m iła  a rtystka  — Magda Schneider 
(partnerka  Kśepuny z fllnnu „Pieśii nocy“ ) gra 
z wdziękiem  i swonodą. Również ładnie prezeu 
tu je  się H ans Albach Betty, k tó ra  gra  i w yglą 
da tu o w iele lep iej, niż w „W iosennej p a rą  
dzie“. Pyszny, jak  zawsze jest Leo Slezak, gra 
jący  tradycyjnie* starowiedeńskiiego fjak ra . Cały * 
film przepojonv jest w iecznie m t (dą. piękną m u ­
zyką S traussa.

JiLko nadprogram  —  kolorow y dodatek P a  
ram ountu  bardzo  udany. Są to  już „pierw sze 
jaskó łk i"  —  defin ityw nej rew olucji ko lorow ej 
w film ie C iekaw tm  jest pierwsze w ykorzysta 
nic -pomysłów i erek. to w kolorow ych, niezna 
nych zgoła fJimom czarno-białym .

A. SM.

Na dru tjim  końcu k o ry ta rza  hotelow ego Andzia 
sp rza ta ła  pokoje. Od chw ili, gdy przyw ieziono potłn 
czonego gościa z num eru  piątego, nie m ogła sobie zna 
leźć m iejsca: w czoraj cały dzień sterczała  w pobhżu, 
sp e łn ia jęc  różne polecenia z podejrzaną  gorliw ością; 
noc p rzesiedziała  na krześle, od czasu do czasu skra 
dala się pod  drzw i, n ad słu ch u jąc  z zapartym  tchem , 
co się dzieje za niemi* ran o  zataczała  sie ze zm ęczenia, 
w szystko je j leciało  z rą k  i s ta ry  num erow y Szymon, 
fawnie pogardzający  w spółczesną m łodzież? używ ał 
n a  n iej dosyiat

—  J)o roboty  niezdatne, ino się p acyku je  przed 
lu strem  —  w arczał gniew nie. —  Co się ruszy, to  fesz- 
«ze sprzata> po n iej Tfu! L ataw ico  zatracona!...

Uwagi Andzi n ie uszło zjaw ienie s ię  pięknej, w y t­
w ornej p an i o raz  dalsze w ydarzen ia

Zaledw ie p ielęgn iarka  zn ik ła za zak rętem  scho 
dów , Andzia ju ż  była pod num erem  piątym , z okiem  
p rzy  dziurce od klucza, k tó ry  przezorn ie w yjęła jesz 
cze w czoraj. T ra fiła  na m om ent, kie-dy B arczyński poć 
nióst do  ust rękę „ te j“ i p rzyw arł do n ie j nieskończenie 

pocałunk iem
Serce Andzi ścisnęło się przeczuciem  złego. I nie 

pom vIiło się. „T a“ zrobiła k rok  naprzód i Andzia u j 
rża ła  oczy B arezyńskiego wygrażające bezm iar zachw y­
tu  i jeszcze czego, co do reszty dobiło  b ied n ą  dziew ­
czynę. Gdy zobaczyła w oodalku , te  bezczelna „ta 
pochvla się nad  chorym , syknęła  jak  rozjuszony kot 
i odskoczyła od drzw i. W sam ą  porę, bo w racała  pie­
lęgn iarka.

Nie, tego już za wiele! Jak to ?  Je j zaw raca głowę,

a um izga się do  innej?!... Jeszcze n ie  obrała  sposobu 
7imsty, a le  w iedziała ponad  w szelką wątpliw ość, że 
te j zniew agi n ie  d aru je

Poleciała na trzecie p ię tro  odbierać b ieliznę od 
praczki. G w ałtow na obow iązkow ość m iała w ytłum a 
czenie bardzo  p roste  —  M aciejow a była je j zaufaną 
pow iern icą, poza tem  słynęła z um iejętności d aw a­
nia sku tecznych  rad.

P o  drodze usłyszała n iecierpliw y dzw onek, rzuci­
ła okiem  n a  tablicę a larm o w ą i poszła do  Nr. 63.

Po  śro d k u  ookoju  s ta ł Perk ins z listem  w ręku. 
S pojrzą1* uw ażnie na  dziew czynę i zum iast wydać po 
lecenie, zapy ta ł

—  A ndzia sm u tn a?  . D laczego?...
Andzta lubiła tego gościa, bo ją  śm ieszył swoją 

polszczyzną, by ł w m iarę agresyw ny i bardzo szczodry, 
ale teraz by ła pochłonięta czem innem . Świeżo przeży 
ta  traged ja stanę ła  przed n ią  ze zdw ojoną silą. Nie 
zdążyła podnieść fa rtu szk a , gdy tw arz je j się skrzyw i 
ła, a w kąc ikach  oczu błysnęły  łzy.

Perk ins w ziął ją  pod b rodę i pog łaskał po głowie, 
plącząc się w skąpym  zasobie słów, jakim ni rozporzą 
dzal na  ten zupełnie n ieprzew idziany w ypadek

W  tych  w a ru n k ach  w yraz w spółczucia osiągnął 
skutek , jak iego  należało  się spodziew ać —  Andzia ro z­
beczała się na  dobre.

Minęło sp o ro  czasu, zan im  nastąp iło  względne 
uspokojenie, ale jego kosztem  ogrom nie w zrosły żal i 
gorycz. O statecznie wyszło na jaw , że p rzyczyną zm art­
wienia dziew czyny był gość z  num eru  piątego. Z c h a ­
otycznych zdań. przery w anych szlochaniem  wynikało,

że zLałam ucił j a  i han iebn ie  zdradził, chociaż o k az a ­
ła m u tyle serca, tyle pośw ięcenia.

—  Nie d a ru ję  m u! Niech się ty lko  co stan ie , pierw  
sza pó jdę na policję! W szystko powiem!

'Perkins n astaw ił uszu. To zaczynało być ciekawe
—  P olicja?... Dlaczego policja?
Andzię już poniosło:
—  Bo to j"s t podejrzany  człow iek, proszę pana . 

Ile razy  przyjedzie do nas, zawsze pod innem  nazwi 
skiem ... W  zeszłym roku  naprzyk ład  m ia ł wąsy...

—  O!. —  pow iedział P erk ins i o dsunął się  od 
Anazt, słysząc dysk re tne  pukan ie: —  Come in!

W  drzw iach  uk aza ł się Archie. T rochę zdum to 
nem  spo jrzen iem  odprow adził dzeiw czynę, k tó ra  jak. 
oom ba w yleciała z pokoju

—  Może się  nam  przydać —  zauw ażył z uśmr* 
chem  P erk in s i powTórzył gościowi hiotorję zaw iedzio­
nej m iłości

—  Przyszedłem  zapytać, szefie, jak  się czuje nasz 
pacjen t?

— C hw ała Bogu, w nocy było bardzo  źle — od 
powiedział P erk ins. —  P arę  tygodni przeleży i będzie­
my m ieli spokój. W yjdziem y razem , chłopcze. Na j**de 
nastą  m uszę być w am basadzie.

Obu dżentelm enów  byłoby spotkało przykre roz 
czasowanie, gdyby mogli zostać jeszcze pó ł godziny i  
usłyszeć przebieg wizyty lekarsk ie j, po -której d o k tó r  
ud ał się natychm iast do  M. S. Z

(D. c. n.)
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K R O N I K A R A D  ^ 0

D»)ij F loriana i Moniki W d. 
jutran P iusa V P. W. i Ireny

W itk ii • le i t i  — soda. 3 u  37 
TYchói* słućee — soda. 6 ta. 54

M aa pogody w-g PJM a:
.Nagół pogodc. słoneczn i o zachm urzeń.u  u- 

m iarkow ancm . Nocą n j'ejscam i przym rozki, głó 
w nie na w schodzie i w górach. Dniem większy 
w zrost tem peratury . Słabe w iatry  miejscowe.

Z  K 4JU T Y  Ż A Ł O B N I J
— N abożeństw o żałobne ze K uratorów  Fun- 

*»c j, im . M<*ntw.łtów. Z arząd F undacji im. S. 
i  J . Monhy 4łów pow iadam ia, że z powodu zlik 
w idow ania przez OO. Franciszkanów  kaplicy 
Przy ul. T 'o ck irj Nr. 14, nabożeństw o za zm ar­
łych kura to rów  odbędzie się w poniedziałek 

6 go m aja  o godz. 10 r . w kościele S-łogo Je 
rzegu

MIEJSKA
— RZECZ MAŁA, A WYGODA WIELKA. W y 

brałen . się pewnego razu na spacer na  Antokol. 
UMch A ntokolska stanowi u nas jedna z  n a jd łu i 
»rych arlery j m iasta. Dowlokłem się aż do Poś 
pieszki i na całej przestrzeni nie znalazłem do ­
słownie ani jednej ławlki, gdziieby m ożna było 
-począć

T al. łatw o byłoby ten b rak  usnnąć. P rzynajm  
a ie j, jeżeli nie za kościołem iw  Piotra, to cho- 
l ia i  w bliższych re ijn ach  naprz. przy rozszerzo 
ae j ul. Kościuszki wpobliżu domow Renigera, 
K onopackiej i po stronie przeciwnej należałoby 
ustawie parę  ławek, Kmbardziej. że jest to m iej 
■*ce używ ane do spacerów (f).

I-.- Z E  Z W IĄ Z K Ó W  I  S T O  W .
— I-go m aja  w OMP ie. Ognisko C entralne 

sJMPu w  W  lnie w dniu pierwszego m aja  urzą 
dzało w  srwym lokalu uroczystą akadem ję, zgro 
uradzając liczne rzesze „niebieskich b luz‘‘. W 
cz isie akadeanj.' przem aw iali p-p. D uda Józef, 
G ied rjs  Piot , Anforow ic/ Antoni, O strowski 
Antoni i M ichałowski P iotr. Po części artysty  
canej, akadem ję zakończyła g rem jainie odspk 
w ana „Pierw sza brygada"

k o z n e ,
— Zm ianę syst-m u  m eldunkow ego. W  naj- 

óiżższym czasie spodziew ana jest częściowa re

form a sj stem u m eldunkow ego w większych 
m iastach. Chodzi przedew szystw kiem  o zmody­
fikowanie sposobu m eldow ania się osób. k tó re  
zm ieniają m ieszkaniu w obrębie te j sam ej gmj 
ny. Obecnie k a ż Ja  p rzeprow adzka traktow ana 
jest naTÓwni ze zm ianą m ieszkania. Nowy p ro ­
jek t przew iduje w prow adzenie tylko jednej kar 
ty, w ypełn ianej przez przeprow adzającego się.

— W ycieczka PTK. Dnia 5 m a ja  193.'. r. — 
Rowy Sapieiyńskie. W razie niepogody apara tu  
ra k ina „Casi.no". Zbiórka przed kated rą  o 11.45

SPRAWY ŻYDOWSKU;
— Szkolnictwo hebrajskie . K urato r Okręgu 

Szkolm. WSI p. Szolągowski p rzy jął onegdaj 
delegację T-uv» „T arbu tu" (organizacji ośw iato­
wej, cen tralizu jącej część szkolnictw a hebrajsk ie  
go), w  osobach pp. d r. Wygodizkiego, dyr. gimn. 
dr. SchusteTa, oraz mag C yncynatusa, k tó ra  
przedstaw iła mu postulaty szkolnictw a hebra j 
skiegc .v Okręgu Szkol. Wil. W  tych spraw ach 
tow. „T arbr : przedstaw i jeszcze p. KuTa-Łor-owi 
odpo w i edni m cm orjał. fm)

T e a tr  I m u zyk a
TEATR M IEJSKI POHULANKA.

Dziś, n  sobotę dn ia  4 m a ja  o godz. 8 w. 
po raz drugi kwietna kom edja w 3 aktach, o 
wielce in teresu jącej treści Stefana Kiedizyńskie- 
go pt. „K obieta i je j ty ran 1, w  w ykonaniu do­
skonale zgram  go zespołu, z I. Jasińską-D etkow - 
^ką, 11. Skizydłow ską i J. Bojiec.kim w rolach 
głównych. Kczyser —  J. Bonecki. O praw a so- 
niczna —  W. M akojnika.

— JuLrc w niedzielę dnia 5 m aja  o  godz. 8 
wlecz. „K obieta i je j tyran*1.

— Niedzielna popołudniów ku. W niedzie­
lę dnia 5 moja o  godz. 4-ej dana  będzie na 
j>rz< dstaw ienie popołudniow e św ietna kom edja 
w iedeńska w 3ch aktach  pt. „Gotówka.-1, z W ac­
ław em  Ściborem  w  roli głównej

Ceny propagandow e.

TEA1R MUZYCZNY „LUTNIA1*
— W ystępy M arjl Nochowiczówny. „Roz­

wódka**. Dziś g rana będzie <w dalszym  ciągu 
obfitu jąca w piękne m elodje i posiadająca wie­
że hum oru  św ietna om k a lla  „R ozw ódka11, któ 
ra odniosła w ielki sukces artysiyczny i zdobyła 
sobie ogólne uznanie dzięki w ytw ornej grze 
całego zespołu z gościnnie w ystępującą prim a 
donną scen poznańskich, M arją Nochowiczów 
ną na czele. Udział biedze cały  zespół a rty s ty ­
czny z H alm irską, Lasow ską, Dembowskim,

S y l t ihSid n e y  Serce Indyjanlj
HELIOS

uećŁ  6 i -  ej. Kolosa ne poKodz.l Śpieszcie zobaczyć!
—  BYLI SOBIE 
D‘̂ A J  HULTAJE

Nad protnm; Wielkie zimowe m anewry Wojsk Pots., uroczyste podpis, reonsłytucll i m.
W K R Ó T C E  Wirlk! przebój 111 T R Z Y  GW IAZDY: Joan CP8W- U 17 j A *, , DA Uł V A  tZ II 
ford, Clark Gable i Robert Montgomery w najnowszym filmie “ 4  ® C U  O  IDU AU

a  ABBtA 9  1 K fi j koćżi 6 2-ej. kolosalne poinodz

E M M I  LI FL5P i F L A P

l > A N | Kolosalne powodzenie I Dziś p o c ią łe ś  o godz. 2-e|

P R Z E G ti K O R Ł E C K I
—  ObrnAca Cząstothoóy. UWAGAI J u t r o ,  w niedzielę* 

początek  fteanaó* o godz. 12-e |

a g u g j s i  C z a ( . wiedeńskiego w a lc a
W .c-J. [L  Magda Schnejder, słjnnv śpiewak Leo Ślęzak, oraz Hans AlbsCh-lłftty bohater 
L „Wiosenna parada . C zarujące melodje wiedeńskie. Nad prrgram: Atrakcja kolorowa i in.

S 9 3 »  f t fU  |" Sk I BALKON 25 ( r .  n  p ą  JA V  Ik  Nowa e k s p l o z j a  h u m o r u ,  ra-1 ARMATA
W  2 - e h  e 7 ę » c i » r h  i 1 6  u  o b r a z » c h  z  u d z * « ł e m  n o v r o i a » n e » i o w A n e g o  f < - n o m e n * l n e g o  d u e t u  t a n e c z -
n e fo  M. I J. ICAMlftiKICH o»-»z pożegnalnie w yttępu  ących N. B 0L5K IEJ, W. ZDA NO W ICZA  
i J. NOW1CZÓ & N Y. SzcxeKóly w .1. ozach C odziennie 2 przedstaw ienia: o godz. 6-ei i 8.30 

w niedzielę i awięt* 3 przed»taw ienia: o godz. 4-ej, 6,30 j 9 ej 
O d  POIEDZ1AŁKU, 6 naaia, wy«iępy now opozynkanrj IRENY OORJANI, znakom itej śpiew aczki 

operow ej, oraz W, MORAWSKA ulubienica całej Polski

ss MARLENA DIETRitH
B L O N D V tN U Sw swej 

najlepszej 
k reacj pt.

N ad program : D o d a tk i d lw lę k o w * .

Początek  seansów codz. o  t u ł r .  4-ej

SOBOTA, dnia 4 m aja 1935 r.
G 30 Pieśń. 6.33 Pobudka do  gim nastyki. 6.39 
G im nastyka 9 50 Muzyka 7.15 Dziennik 7.20 
Muzyka 7.45 Program  dzienny 7.50 Pogadanka 
LOPP. 7.55 Giełda ro lnicza 8.00 Audycja dla 
szkół 8.05 Audycja dla poborow ych 8 20— 11.57 
P rzerw a 11.57 Czas. 12 00 H ejnał 12.03 Kom 
met 12.05 Muzyka żydow ska 12.50 Chwilka 
d la kobiet 12.55 Dziennik popołudniow y 13.05 
Zygmunt Noskowski — K w artet smyczkowy. 
13.30 Instrum enty  dęte drew niane. 13.50— 14 00 
Pogadanka m uzyczna 14.350dcinex pow.eściowy 
14 *5 W esoły fo rtep jan  14.55 Podolskie pieśń: 
ludowe 15.30 Recytacja prozy. 15.45 K oncert 
p ik , P. R 15.30 Skrzynka techniczna 15.45 Pio 
mi w  A-ykonaniu M arjl TYąmpczyńskiej 17.00 
Nabożeństwo m ajow e z O strej Bramy. 17.50 
„K angur11 pog. przyrodnicza 18.00 Słuch, dla 
ozi-eci: „O kapryśnej królew nie i sprytnym  sze­
wczyku11 — Benedykta H ertza 18.30 „ŻyEe 
kultu ralne Rosjan w W ilnie1* 18.10 Życie a ity  
s tjczne  i ku ltu ra lne  m iasta 18.45 W esołe pio­
senki 19.07 P rogram  na niedzielę 19.15 Przegląd 
ruin. p rasy  19.25 W iadom ości aportow e 19.35 
Krótki recital skrzypcow y 19.50 Felj. ak tualny
20.00 W yścigi piosenek 20.45 Dziennik wieczór 
ny 20.55 Jak  pracujem y i żyjem y w Polsce
21.00 Aud. dla Polaków  zagranicą 21.30 Koncert 
z utw orów  A!. G reczaninow a 22.00 Koncert re­
klam owy, 22.15 L itera t w lite ra tu rze  22 30 
Na w esołej lwowskiej fali 23.00 W iad  met. 
2305— 24.00 R etransm isja  z zagranicy.

*
W  poniedziałek dn ia  6 ma ja r. b. o godz. 

17,15 odbędzie się półgodzinna audycja  rad jow a 
p. t. „O dpraw a delegatów  Ligi Drogowej Ko 
m itetu Propagandy Pożyczki Inw estycyjnej11.

Audycja pełna werwy i hum-oru ma na celu 
zapoznanie najszerszych w arstw  społeczeństwa 
z działalnością Ligi Drogowej w dziedzinie p ro  
demu drągow ego oraz propagandy Pożyczki 

Inw estycyjnej — w ygłoszona bodzie przez fa 
chowców w form ie pogadanki p rzeplatanej fan ­
tazją, sensacją i realizm em , przykuw ać będzie 
uwagę słuchaczy bogactw em  treści i formy.

C Z Y Ś  S U B S K R Y B O W A Ł  J U Ż  

P O Ż Y C Z K Ę  IN W E S T Y C Y J N Ą .

Szczawińskim i T atrzańsk im  w ro lach  głównych 
Żespuł baletow y w ykona efektow ne tańce ho­
lenderskie. Zniżki ważne.

— Popoiudniówka niedzielna w „Lotni**. W 
niedzielę o godz. 4-ej pp. ukaże się po cenach 
propagandow ych piękni, op. A braham a „W ik- 
to r ja  i je j hu zar11. W  -roli tytułow ej w ystąpi 
znakom ita śi>i,-waozka M arja Nochawiczówna, 
w otoczeniu całego zespołu artystycznego. Ceny 
propagandow e od 25 groszy.

Na wileńskmi bruku
FURJAT NA UL. STRASZUNA.

W czoraj hand larz  ryb  L ejba  F lszn  zam« 
przy nl. S t1 osznna 3, dostał a tak u  fu rji. Ziłem* 
Iowa wszy kom pletnie m ieszkanie, fu r ja t u b ra ­
ny jedynie w  nocną koszulę, wybiegł na  pod­
w órko i w ym achując siek ierą , zaczął odgr»ża« 
się zg.om adzouym  na dziedzińcu sąsiadom  I 
przecbudnlom .

Po dłuższych usiłowaniach sąsiedzi rozbro- 
.‘i nieszczęśliwego i przenieśu go związanego 
do mieszkania.

N ajbliższa i tKlzhia fu r ja ta  czyni obecnie 
« « u u  o przyję*cie go do azpiioia psych ja/rycz- 
uego.

Nieszczęśliwy hand larz  s trac ił przed świę 
iaroi dużo pieniędzy na  tranzakc ji z rybam i, 
z tego pow odu w pudł w stan  m elanchoiji, e  
w czoraj doznał na iem łle a taku  furjL  jej,

POBILI PO UCZAN IA  I POJECH ALI sOBIE 
NA DOROŻCE,

Policja  posiadały  in form acje. Iz na por, 
o rku  dom u Nr. 53 przy ul. W. P o h u la n k i śnie 

ści się po taj-m m . nzeżuia. P rzez dłuższy czas,. 
,i„-dnak, nie udaio  się spraw dzić ryen m fcrm acyj 
D opiero w c~9,aj nad ranem  posterunkow y 5 
I oin.-,arja.u P P  spostrzegł na w spom nianem  po­
dw órku trzech  osobników , w >«n dw óch rma 
nych m u z w idzenia rzeźników  — M. B rojdesa 
(Nowogródzka 37 j oi az I„ (irodziańskiego (No 
w ogrodzka 62), którzy m ieli na plecach m że 
w orki, naładow ane m .ęsem , pochudzącem  z ta j­
nego uboju. Posfennkowy usiłow ał w szystk lct 
trzech zatrzym aćl.

Kzeźnlcy jednak staw ili op«r. Jeden  z irzect 
la  trzy..innych podstaw ił pontet-nnkowemn • n o ­
gę, a d rug i w h n ą ł go tak  sfluie, że ten npadi 
na bruk. Rzeżntcy wsiedli do dorożki i  od j h a  
M. Polic ja  urządziła poszukiw ania. W ie tirem 
G rodziarskiego I B ro jdrsa  u tn y m a n o  i osa­
dzono w areszcie. ^

ZAGINIĘCIE UCZNIÓW.
W e ągn d n ia  w< zorajszego zanotow uu.. o  

W n .ic  dw  w ypadki zagiid^cb, chłopców  w 
wiekn szkolnym .

P io tr  Nowak, zam. przy nl. Kalwtu-yjsklej, 
zam eldow ał o  zaginięciu 10 łetulego Arehlp 
K iyczaj*j, M ó r, wyszedł z dom u t dołychezat- 
n ie  pow rócił. Identyczny w ypadek o zaj lnie 
c*n synu w płynął także  do  policji od p M arJ. 
W ierzyłio, zuiu. przy ul. PiłsudsKJtcgo 37. jef

KON DOROŻKARSKI WPADŁ DO STAWU. 
Wczoraj wieczorem przecl.odnie na nl. Dzieł 

nej posłyszeli- od strony stawi* koło znlynz 
głośne wołaniu o pomoc. Ja k  się okazało, J t 
si-Wu wpadła dorożka -ęazem z doreżkunum 
który zaczął tonąć.

Do 'ożkaray udało się wyciągnąć te  stawa  
jeszcze z oznakami życiu. Koń ytonal. Tuszę 
zwierzenia wydobyto przy pomocy pogotowia 
straży pożarnej. Koń wp*dł do wo«y w tumie 
pojenia. (*̂

P-I i i i » » i t w i ł » n  r —* ,* ,T r r i ^

CHCESZ
ZAOFIAROWAĆ

L U B
O T R Z Y M A Ć

PRACĘ
Z G Ł O Ś SIĘ DO ADM INISTRACJI ;

k u p  j e r a  W i l e ń s k i e g o  :
A d m i n i « t r « c j a  p r z y j m u j e  o f ł o s r e n i a  < 
— na warunkach najdogodniejszych — +

STO*

fWW

SyyWLUALi - -a
Hś,'djzu-7(ift!.cb:i,»»sle4uy sJe tuiłŁŁ^łż

DOKT6R
J. PWTR0WJC2. 
JURCZENK0WA
Ordynator Szplt. Sawicz 

Choroby aeórae, 
w e n e n e ji i t  i kooicea

WtlensHd M, tel.lSM
od j .  5 — 7 -w

M ie s z k a n ie
z 5 c u  pokoi ze w azei- 
kiemi w ygodam i — de. 
w ynajęcia. K olejow a 1$

Do wynafecia 
L i K A L

5 pok. (parter) nadający 
się na fabrykę biuro 

i in — Z aw alna 31
A KtrzEM KA

i w  i d K A i
Przyjmuje od 9 — 7 w 
*1. J. iaslAskleąo r-2t
'OB Ofiarnej (obok Sądu

DOMEiC murowany
d wumieszkanio wy

do sprzedania tan ie
Wiadomość: j i f ie l to ó ' 

ska 16— 9, czytelnia 
od codz. 11 do 18-ej

AKUSZERKA

M . B r z m l f ia
przyjmuje bez przerw* 

przeprow adziła aią 
Zw ierzypiec, T  Zana 
aa lewo Gedyminowaki 

Ul. Grodzka 27
P i :  ;
DO SPRZEDANIA

na Poapieazee przy ui. 
"ięknej 9. D ow iedzieć 
■ię w adm in. -kw i e t  - 

Wil.“ od godz 9—3

iS U S Z E M L

S m ^ a ło w s h ii
przeprow adziła ai« 

na uW Wielką 10—4
tam ie  gabinet ir.o«met. 
u»uwa zmarszczki, bre 
daw ki, knrzajki i wągr-

N A f . I O i I A -
poleca

W. wELER
W ilno, Sadow a 8 

C snmki w ysyła bezpł 
Istnieje od 1860 r,

T el 10-57

P A N I K O
lub FOPTEP^N
krzyżow y kupię bez po­
średników . Niemiecka 

Nr. 22 m. 19. UDZIELAM

L l i l C C Y J
w zakresy.e i^iniuazjaK 
nym z poisiciego, tizykłe 
chemji i m t te n t ty lu l  
Zgtnazeuia do admim<. 
,  Kur jer* W ileńskiego3 

pod „Solidnif"

pall ia Wiloa
dzierżawy niedużego
ob jrk tu  ? . iesuskiego p o ­
szukuję —* W iadom ość 
proszę przesłać do Re 

dakc;i dla W, K.
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